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„ S I E W "
Skład IWasion

W KRAKOWIE,  Plac Szczepański L. 9.
poleca

NASIONA warzywne i kwiatowe
OPRYSKIWACZE do drzew owocowych. 

Środki chemiczne dla zwalczania szkodników  
drzew owocowych  

„ N O R N I K "  najskuteczniejsza trueizna na 
szczury i  nornice 

P Z Y B O R Y  P S Z C Z E L A R S K I E  
W Ę Z A  S Z T U C Z N A

Gimnazjum ZeAskie z prawam i publiczności
Położenie na wsi w pobliżu puszcza Niepołomicka. Języ­
kiem obowiązkowym jest francuski lub niemiecki do wy­
boru. Szkoła mą VII i VIII klasę dawnego typu oraz I, 
II, III, i IV klasę typu nowego, oraz przyjmuje uczenice 
do V i VI klasy powszechnej. W starym typie zamiast 
łaciny jest obowiązkowo nauka gospodarstwa w szerszym 
zakresie (gotowanie, ogrodnictwo, mleczarstwo, hodowla) 
Nowy typ jest normalny jak w całem Państwie; gospo­
darstwa mogą się uczyć klasy nowego typu prywatnie. 
Uczenice mieszkające w internacie mogą korzystać 

z konwerzacji francuskiej oraz z lekcyj muzyki. 
A d re s  : Z a k ła d  S S  B e n e d yk tyn e k  w Staniąt- 
ka ch  koło  K rako w a  (na drodze Kraków - Tarnów) 
sta cja  ko lejo w a P o d łę źe . T e ł. N iepołom ice 7

Sztuczną węzą i matki pszczele
dostarcza pasieka Braci Szostoków w  Zebrzydowicach
L. 76 ŚL Cieszyński po cenach  n astępu jących : 1 kg. — 5 kg. 
sztucznej w ęzy dow olnych rozm iarów , z czysto pszczelego w o­
sk u  o głębokich  kom urkach  5*50 zł. ponad  5 kg. 5 20 zł. za  je­
den  kilogram . — M atki pszczele od 15 m aja  do 15 październ ika 
1936 r.: rasy  kaukazko - m ingr. 8 zł. za sztukę, rasy  krajow ej 
6 zł. za sztukę. Ceny m atek  rozum ieją się w raz z przesy łką po­
cztow ą, za sztuczną węzę loco Zebrzydow ice bez opakow ania. 
Nasza hodow la m atek  pszczelich i w yrób sztucznej w ęzy zo­

stały  k ilkak ro tn ie  odznaczone.

K R A K Ó W ,
ulica Rzeczna  

L. 13.

Nie marnować owocu!

Wspaniale wina domowe
sporządzamy z każdego owocu i jagody (nawet zbo­
ża), n. p. Tokaj, Mąłagę, reńsk ie stołow e i t .  p.

Dokładny podręcznik przesyłam za 80 groszy 
w znaczkach pocztowych.

Cenniczek i krótki opis wyrobu win zadarmo
M .PRADEL K raków , ś. Tomasza 22.
(tamże do nabycia rurki ferment., prasy, gąsiory itd.).

GaUinta, o ż ło b io n e  366^1ustracjam i, 740 stron , w  ozdobnej o- 
praw ie, najnow sze popraw ione w ydanie , cena 12 zł.

Zycie i śmierć Pana Jezusa. »D roga k rz y ż o w a « , o ra z  
Ż y w o t N ajśw . M arji P a n n y , o p is  m ie js c  c u d a m i s ły n ą c y c h  
i Ż y w o ty  Ś w ię ty c h  w  je d n y m  k o m p le c ie , fo rm a t 22X 34 cm , 

w  o z d o b n e j o p ra w ie , c e n a  25 zł.
R n lra il if l7 iPS7 P a n ip  ?  ^ uo  Vadii0  S ien k iew icza , 292 s tr .  UUnąll IUłIGoł rm illi • i lu s tro w a n e  w  o p ra w ie , c e n a  4 zł
p o w in n y  z n a jd o w a ć  się  w  k a ż d y m  d o m u  k a to lick im , b ę d ą
o z d o b ą  i p a m ią tk ą  i d la  p ra w n u k ó w , w ię c  k to  zam ó w i n ie

p o ża łu je . W ysyła:
Księgarnia .Czeczwa*, Rożniatów, Małop. ul. Sirutyn W. 154

Chroń siebie
przed 

ogniem , 
deszczem, 

gradem, 
śniegiem , 

burzą! 
O ferty k ierow ać do

E V E R I T A S
POLSKA'

FABR. DACH. AZBEST.
Kraków, 

uL Zabłocie L. 37.

W O l Z K



Syn przyjechał z większego miasta rodzinę od­
wiedzić i opytuje się co słychać nowego.

Matka z wielkim żalem:
— A wiesz synu, że ciotka umarła.
S yn : — Nie wiem, skądże mam wiedzieć, a czy 

mama była na pogrzebie?
Matka z wielkiem niezadowoleniem:
— Nie byłam, bo mi nie dała znać, ze umarła.

W pewnej stacji, wysiadało z pociągu dwóch do­
brze otyłych panów. Jeden z nich odezwał się do trzech 
wiejskich chłopaków stojących na platformie.

— No osiy może się usuniecie.
— Usuńmy się, niech nierogacizna przejdzie, od­

rzekł jeden z chłopaków.

Daremne strachy.
Ż o n a  (do męża, powracającego późno z karcz­

my): — Poczekaj ty pijaku, włóczęgo nocny, jak 
umrę, to zawsze duch mój o północy przyjdzie cię 
straszyć!

M ąż (ze spokojem) : — Daremne twoje pogróżki, 
bo o północy nigdy mnie w domu niema.

Za w ielk ie wymagania.
— Wiesz, pani Kazimierzowa jest jednak brzydka 

co się zowie.
— Brzydka? Nie, zdaleka ujdzie.
— No wiesz, nie można chyba wymagać, aby 

człowiek drapał się na Babią Górę, ile razy musi na 
nią spojrzeć?

M a z g a j .
Po kazaniu ks. proboszcz chodził za składką po 

kościele. W tłumie zobaczył płaczącego chłopca, więc 
zapytał go o powód płaczu. A chłopiec odpowiedział 
z bekiem.

— A wy byście niebecoł, jakby wos tak kto w pa­
lec udeptoł.

Na targu.
A czy wam to wolno gosposiu chorą kurę sprze­

dawać? Za to was aresztuję, chodźcie na magistrat.
— Acha! panie policjancie, bo ja nie wiedziała, 

że chore kury w magistracie kupują. Teraz będę 
wiedziała.

Pytanie.
Profesor po długim wykładzie filozofji: — Może 

kto ma jakie pytanie?
Głos z głębi sali: — Która godzina?

bardzo dobre do  
budowy, j a k o t e ż  
do bielenia można 

nabyć u Firmy

iewicz i Ska
w  C Z U D  C U

Fabryka Wapna, Cegieł i Wyrobów Betonowych
T elefon  Nr 8.

p o w ie ś ć  b ib lijna w  dw óch 
tom ach  Ludw ika St. U nsin- 
ga z ilu strac jam i koloro- 

w em i. Do nabycia  w  A dm inistr. „Roli" w  cenie ty lk o  l -20 zł. 
w raz z przesy łką pocztow ą.

„Wskrzeszenie łazarza"

Wapno
Stanisław Żółk

Okazja t
Gospodarze!

Korzystajcie z wielkiej okazji na­
bycia oryginalnych maszyn 

prościejowskich

Wichterle & Kovażik
(C zechosłow acja)

Maszyny jak: młocarnie, kieraty, 
sieczkarnie, siewniki, żniwiarki i 
motory posiadam jttż oclone w Pol­
sce i sprzedaję je bez opłaty cła. 
Zamawiajcie natychmiast, gdyż 

zapas się wyczerpuje.

prościejowskich fabryk I. H. Zuckerman s “ “ a"" ZBIKOW-PODGOBZE Bpk 5 S . ,
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Szkoły gospodarstwa domowego.
ospodarstw o dom owe w dzisiejszych cza­
sach nie jes t zagadnieniem , k tó re  m oże 
być trak to w an e  jedyn ie pod kątem  w idze­
n ia po trzeb  i poży tku  poszczególnych ro ­
dzin, skoro sześć m iljonów  gospodarstw  

dom ow ych decyduje o s tan ie  sił fizycznych, to  je s t 
o zdrow iu całego narodu . Dobro całości w ym aga b a­
cznej i um iejętnej gospodarki n a  te ren ie  poszczegól­
nych gospodarstw .

Sześć m iljonów gospodarstw  dom owych polskich 
spożyw a p ro d u k ty  ro ln ictw a i p rzem ysłu  za k ilk an a­
ście m iljardów  złotych rocznie. Cały ten  olbrzym i 
m ajątek  społeczny tak  m usi być adm inistrow any, 
ażeby  przyniósł w szystk ie  korzyści konsum entom , to 
jes t ogółowi społeczeństw a, jak  i w ytw órcom , to  jes t 
ro ln ictw u i przem ysłow i polskiem u i to  za po śred ­
nictw em  polskiego handlu . Jasnem  jest, że sp raw a ta  
zbyt w ażna, aby  ją zostaw ić przypadkow i, a p rzeto  
w każdem  gospodarslw ie dom owem  pow inna być ona 
p rzem yślana i przygotow ana.

Potrzeby  każdej jednostk i ludzkiej w dom u i tych, 
co trudzą się w codziennej p racy  i tych , co rosną 
dopiero do walki życiow ej i tych, co już po jej t ru ­
dzie odpoczyw ają — 'm u sz ą  być znane i um iejętn ie  
zaspokojone. O bow iązek ten  leży na  kierow niczkach 
życia dom ow ego, na  gospodyniach. •

O bow iązek ten  tem  trudn iejszy , że m ożności za­
spokojenia po trzeb  w szystkich członków rodziny  są 
dziś bardzo ograniczone, zarobki m ałe, często n ie m a 
ich wcale. W ychow ać jed n ak  trzeb a  silne pokolenie, 
k tó re  sp ro stać  m usi życiow ym  trudnościom , zdolne 
być do m ocnej budow y p ań stw a i do jego obrony 
przed  potężnem i siłam i ębcem i. Siły pokolenia w spół­

czesnego, borykającego  się z przeciw nościam i, nie 
m ogą być nadw ątlone w sk u tek  n ieum iejętności p ro ­
w adzenia g spodarstw a domowego.

P rzygo tow ania ogółu kob iet do um iejętnego  p ro ­
w adzenia gospodarstw a dom ow ego podjęły  się szko­
ły  gospodarcze. W szkołach tych dow iadują się dziew ­
częta, co człow iekowi po trzeb n e  do jego pełnego  roz­
woju. Uczą się . um iejętn ie nabyw ać w szystkie kon ie­
czne a rty k u ły  spożyw cze, m ate rja ły  odzieżowe, opa­
łowe, sp rzę ty  dom ow e, u trzym yw ać je, chronić od 
zepsucia. U kładają rac jo n aln e  jad łosp isy , p rzygo to­
w ują posiłki, sprzątają , piorą, p ra su ją , p ielęgnują dzie­
ci, a tak że  w paja ją  w  uczenice poczucie obow iązku, 
pilność i pracow itość, pu n k tu aln o ść  i dokładność, za­
m iłow anie do czystości i porządku , rozum ną oszczę­
dność i n iezbędny  zm ysł p rak tyczny .

Te zalety , zlane w całość, są  dopiero  gw arancją 
dobrze zorganizow anej p racy  w gospodarstw ie  dom o­
wem , to też od p ierw szej m łodości pow inny  być w pa­
jan e  w każdą dziewczynkę. Zam iłow aniem  obow iązku, 
ukochaniem  p racy  i pilnością dochodzim y do najw y­
datn iejszych  rezultatów . Punktualność, dokładność 
w każdej robocie, a tem bardziej w gospodarstw ie  do­
m ow em  m a w ielkie znaczenie. K ółka i kó łeczka m a­
szyny  dom ow ej m uszą funkcjonow ać jak  najrów niej 
i najdokładniej, inaczej popsu je  się  cały  porządek , co 
w następ stw ie  m oże nas narazić  n a  dotkliw e n aw et 
s tra ty .

N ieodzow na je s t p rzedew szystk iem  punk tualność 
w rozpoczęciu zajęć. Im  wcześn ej w staje  pan i dom u, 
albo osoba ją zastępująca , tem  dokładniej pod czuj- 
nem  jej okiem  w ykonyw a się w szelka ro b o ta ; zw ła­
szcza w gospodarstw ach  w iejskich, gdzie opóźnienie 
zajęć porannych , pow oduje n ieraz  pow ażne s tra ty , 
a czasu straconego, n ieste ty , n ieda się wrócić.

N iepunk tualność w godzinach posiłku  odgryw a 
bardzo  w ażną rolę, opóźnienie go choćby o p ię tna-

KRAKÓW, 
ulica Rzeczna

L. 13.



ście m inut, a fem sam em  przed łużen ie p rze rw y  w p ra ­
cy n ap rzy k ład  20 pracow ników , stanow i pow ażną 
s tra tę  5-ciu godzin. Późne w staw anie  i n iep u n k tu a ln e  
w ykonyw an ie  robó t i porządków  naznaczonych  na 
dzień bieżący pociąga za sobą n ie ład  i zam ieszanie) 
k iedy  przeciw nie, pilnując się ściśle godzin i w yko- 
nyw ując  w szystko  podług dobrze zorganizow anego 
i obm yślonego p lanu, z ła tw ością  podołam y swoim  
obow iązkom  i znajdziem y w dodatku  w olny czas na 
rozryw kę i k u ltu ra ln e  zajęcia um ysłow e.

Tego w szystkiego w łaśnie uczą szkoły  gospodar­

ni. SYNORADZKI.

C Z A R N Y  R O K .
Powieść Z XVII stulecia. (C iąg dalszy).

M iał Z bigniew  n aza ju trz  o sta teczn ą  konferencję  
z panem  Ł ukaszem  odbyć, jeżeli zaś ten  zw lekać b ę­
dzie z rozpoczęciem  poszukiw ań, obydw aj z P adygą 
do nieb się wezm ą. Ludzie byli gotowi. P adyga  bo ­
wiem, skoro  ty lko posłyszał o po rw aniu  A nielki, zgro­
m adził ich czem prędzej, uzbroił jak  m ógł, tak  że by le 
znaku... ru szać  w pole.

To rozporządzen ie  w ydał ta jem nie, zakazaw szy
0 niem  w spom inać Oźdze i staroście . Z resztą n ik t 
celu  w ypraw y  tak  nag le  p rzedsięw zięte j dokładnie 
n ie  w iedział. O śm ierci rodz iny  podczaszostw a gadano  
po m ieście, ale n ie stanow czo. W yszła ta  w ieść nie 
z zam ku, gdzie n ik t się z czem ś podobnem  nie od ­
zyw ał.

S ta ro sta  dn ia tego  był w n iezw ykle złotym  h u ­
m orze. W iadom ość, czyniąca go panem  znacznej fo r­
tuny , od nikogo n iezależnym , upoiła go, w szał w pro­
wadziła. O pozostałej sierocie n ie m yślał, uw ażał ją  
za zgubioną.

— Szlachcicowi gębę garścią  złota zatkam ...
1 k w ita ! — mówił do Ozgi.

—  Ale Padyga... — w trącił Oźga.
N achm urzy ł czoło p an  Łukasz.
— P adyga -  pow tórzył. — Hm. Padyga. A on 

co ?  Jeśli słuchać nie zechce, n a  gałąź pójdzie. Oba- 
czy s ta ry  ło tr, co to ze m ną. Na cz te ry  w iatry  go 
w y p ę d zę !

— To m u się oddaw na należało  — po tak n ął 
Oźga chciwie. — B yleby n ie w ym yślił jak iego  k ruczka.

— R azem  ze sw ym i kruczkam i pójdzie p recz ! — 
huczał s ta rosta . — D osyć się nagderał, nazrzędził. Po 
sam e uszy go m am , po gardziel.

Chciał coś dodać Oźga, ale rozochocony H ry- 
niecki grzm otnął zaciśniętą pięścią w stół.

— Ju ż  ty  mi kp ie  s ta ry  k rw i n ie psuj 1 W iem  
co robię. Nie przecz, bo cię razem  z tam tym  obw ie­
szę na jednej drzew inie.

N azaju trz  w stał późno pan  Ł ukasz z bólem  gło- 
bow iem  przeszło  za północ, oblew ając 

t|p£.gbbr8L now inę. Zły był, n ie  swój, dopóki k ilku 
na głowę n ie w ylał i śn iad an ia  n ie spo­

żył, póćżeńi ^akoś w ydobrzał.
— T ego szlachcica mi p rzyprow adź — rzek ł do 

Oźgi. — T rza skończyć raz , aby  w iedzieć, czego się 
trzym ać.

Zjawił się  n iebaw em  Zbigniew . P ow itał go s ta ­
ro s ta  z serdecznością w ielką, obok siebie posadził 
i ją ł się rozwodzić n ad  ciosem , k tó ry  go dotknął. —

—■ N ajgorzej z Anielą — kończył. — B ylebyśm y

stw a dom owego, po k tó re j ukończen iu  m łode kobie­
ty  s ta ją  uśw iadom ione do odpow iedzialnej pracy  
w gospodarstw ie  dom ow em .

M am y obecnie 74 szkoły  gospodarcze, gdzie od ­
b ie ra  p rzeszko len ie  około 10.000 dziew cząt i kobiet. 
L iczby te  n ie  odpow iadają jeszcze po trzebom  6 m i­
ljonów  polskich gospodarstw  dom ow ych, pow inny być 
p rzynajm nie j p ięciokro tn ie  pow iększone, ażeby racjo ­
nalizacja gospodarstw  dom ow ych zaw ażyła na sto ­
su n k ach  gospodarczych  k ra ju .

ją  po trafili odszukać, eo, p rzyznam  się  w aszm ość p a  
n u , n ie  ła tw a sp raw a.

— C hęci dobre n ieraz  cuda s tw arza ją  — z a u w a­
żył Zbigniew .

— św ię ta  p ra w d a ! — podchw ycił s ta ro sta . — 
Mówisz w aść jak  z książki. Słuchaj Oźga i ucz się 
jak  m yśleć należy. Całą noc m i gadałeś, że to p su  
n a  budę się n ie zdało, jam  ci przeczył.

K om edje te  n iecierpliw iły  Z b ig n iew a , słuchał 
p różnej gadan iny , ledw ie m ogąc na m iejscu siedzieć.

— Ano, nic innego  nam  nie pozostaje , jak  za 
ło tram i w pogoń iść — ciągnął s ta ro sta . — O bm y­
śliłem  już cały  plan , k tó ry  waszm ość panu  rozpow iem , 
Że zaś n a  sucho się jąkam , pozwolisz, że w raz z tobą 
trącę  kielichem .

W ym aw iał się Zbigniew, a le  rad y  n ie  było. P rzy  
w inie począł się s ta ro sta  szeroko  rozw odzić nad  ro z­
bojam i, o k tó rych  od pew nego czasu  coraz to  więcej 
słychać było, opow iadał o sw oich w ypraw ach  n a  h a j­
dam aków . Kręcił się Zbigniew  na stołku, przecież sie­
dział. Podczas opow iadania sta ro sta  n ie zapom inał 
o kielichach, do spe łn ian ia  k tó ry ch  form aln ie zm uszał 
K arskiego. — Oźga od czasu do czasu przy tak iw ał 
panu , chociaż n ie zw racano  nań uw agi.

Nagle s ta ro s ta  zam ilkł, pa trzy ł na  m łodzieńca 
z pew nego rodzaju  w ahaniem .

— Koniec końców  nie przystąp iliśm y do rzeczy  — 
ko rzy sta jąc  z p rzerw y  rzek ł Zbigniew.

— W łaśnie s tanęliśm y tuż p rzy  niej odparł 
p an  Ł ukasz. -  S łuchaj waszm ość, na  rozw agę weź 
co pow iem . P o trzeb a  mi, ab y ś ludziom  świadczył, 
jako  A nielka w raz z rodzicam i i b ra tem  zm arła.

Na rów ne nogi s taną ł Zbigniew.
—  Mości panie, to n ieuczciw ie!
— Co za nieuczciw ie ? Ja k a  w tem  nieuczciw ość? 

N ależy tak  mówić, aby  sam ą dziew kę i ród jej od 
n iesław y uchronić. Cóż tedy , zgadzasz s ię ?

— Podłym  nigdy  nie byłem  — odparł Zbigniew.
— M iarkuj w aćpan słowa, bo n ie w iesz, z kim  

g rasz — m arsow ato  odciął pan  Łukasz. — Na u su ­
nięcie sk rupu łów  dukatów , w iele chcesz, dam...

Zbigniew  czuł, że m u k rew  do głow y uderzyła, 
n ie zw ażając n a  nic zawołał g o rąco :

— Mości pan ie  starosto , n ie  w a rt je s teś  zacnego 
nazw iska, k tó re  nosisz. Oto ja  w oczy plw am  i głośno 
pow iadam , żeś nikczem nik.

Ku drzw iom  zw rócił, ale m u sta ro sta  zastąpił.
— A wiesz czem  to pachnie, paniczu ? W iesz, 

że k to  m nie zn iew aża żyw cem  nie w ychodzi?
—  Pow iedziałem  czystą  praw dę.
— Jeszcze raz  w aćpana spróbuję. D ukaty  w go- 

tow iin ie  wyliczę za k ilka słów.„
Odwrócił się od niego Zbigniew , chcąc czem prę­

dzej z oczu strac ić  nieuczciw ych ludzi, gdy O ga n ie ­
spodzianie pod nogi m u się podw inął, coś staroście



szepnąw szy. U padł m łodzian n a  ziem ię, Oźga siadł 
n a  nim , w ołając :

— P rę d z e j! p rę d z e j!
P an  Ł ukasz p rzy  pom ocy Ozgi zw iązał Zbigniewa 

w pałąk, pasem , k tó ry  z siebie odm otał.
Nagły u p ad ek  oszołom ił n a  chw ilę Zbigniewa. 

Zanim  do siebie przyszedł, leżał jak  dziecko w po- 
w ijaku, z u stam i szczelnie zam kniętem i. Cala ta  scena 
odbyła się w m gnieniu  oka.

— Że też  JW . pan  w ypuścić go chcia łeś? — 
szep ta ł Oźga. -  Z pew nością rozgadałby  w szystko.

— P raw d a — potw ierdził, sap iąc zm ęczony H ry- 
niecki.

— G dyby jeszcze do Padygi poszedł, byw aj zdrów . 
M usim y go po trzym ać tak , aby  się z nikim  widzieć 
n ie mógł, dopóki n ie  zm ięknie.

— Ale co z nim  z ro b ić?
Zam yślił się Oźga. Po chwili w czoło palcam i 

stuknął.
— Ju ż  wiem  — rzekł. — Do loszku go w sadzim y 

na rekolekcje. — Tam  się ułagodzi panicz n iebaw em .
Dla w szelakiego bezpieczeństw a sam i ty lko  s ta ­

ro s ta  z Oźgą wzięli Z bigniew a n a  ram io n a  i sapiąc 
a stękając, ponieśli.

Była to p iw niczka niew ielka, p rzeznaczona do 
uk rycia  kosztow ności dom ow ych w raz ie  n ap ad u  ja ­
kiego na  zam ek. W ejście m iała z dwóch s tron , od 
praw ego i lew ego skrzyd ła . Z kom naty  s ta ro s ty  p ro ­
wadził do niej w ąski, ciem ny ko ry tarz , poza k tó rym  
szły schody kam ienne . K o ry ta rz  łączył się z tajem nem  
przejściem  lew ego skrzydła , schody były  w spólne. 
Do niej zanieśli Zbigniew a, rzucili w prost n a  ziem ię, 
zostaw iając jak  sp rzę t n iepo trzebny . U sta m u ty lko 
odw iązał Oźga, „aby  p taszek , Boże broń, n ie zdechł", 
poczem  wyszli, zaryglow aw szy drzwi.

P an  Ł ukasz  poklepał Oźgę po ram ien iu .
— Spisałeś się dzielnie, kochanku. B yłby mi 

sk w eresu  narob ił n ielada. B ędę ci to  pam iętał.
— Że narob iłby  JW . pan u  skw eresu , to  pew na. 

Byle słówko rzucił ludziom , o h o ! korzec talarów  prę- 
dzejby zjeść m ożna, aniżeli się z w ikłaniny w yplątać. 
P adyga p ierw szy  w ystąp iłby  z krzykam i.

— T en s ta ry  gderacz, gdybym  się jego mógł 
pozbyć — w estchnął s ta rosta .

— Jak  teraz , n ietrudno . JW . p an  te ra z  tu  sam  
rządzisz, jako  jedyny  i p raw y  spadkobierca. On sługa.

Uśm iech w ykrzyw ił m u usta .
— M inęło jego panow anie — ożyw iony praw ił 

Oźga. — F o ra  ze d w o ra !
W ąsa kręcił p an  Łukasz, z upodobaniem  słu ch a­

jąc Ozgi, k tó ry  zręcznie jego m iłość w łasną podniecał.
Rozm ow a w krótce w eszła n a  inny  tor, a  m iano- 

now icie : jak  tu  rząd y  objąć i w szystko  po m yśli u rzą ­
dzić ? S ta ro sta  u p a try w a ł w tem  w iele trudności 
a najpierw  opór ze s tro n y  Padygi. Oźga tw ierdził 
przeciw nie — w edle jego zdania trudności te  by ły  
urojone.

— W yślem y g rab arzy  po ciała podczaszostw a, 
pogrzebiem y je  ze czcią należną a po tem  JW . pan  
żadnych przeciw ieństw  nie napotkasz .

— Ty n a  w szystko m asz sposób i w ytłum acze­
nie. W iesz Oźga, że czasem  m ądrze zagadasz.

— Nie darm om  św iat zjeździł i chlebów  z roz­
m aitych pieców próbow ał. B yw ał człek n a  wozie i pod 
wozem, trafia ło  się różnie.

— Ano, skoro  panow anie m am  tu  brać, zaw o­
łajże mi k r  Badygi — przerw ał m u s ta ro sta . — Od 
tego  ó r iec h a  rozpocznę. Zawołaj, n iech przychodzi 
coprędzej.

N iedługo potem  w raz z P adygą  wrócił, k tó ry  
w sw em  m ieszkaniu  oczekiw ał z niecierpliw ością Z bi­
gniew a.

— Siadaj w aćpan — pow ażnie rozpoczął p an  Ł u­
kasz . W ażnych w iadom ości m am  ci udzielić.

— A gość wasz, pan ie  s ta ro s to ?  — zagadnął, 
p rzeryw ając, P adyga.

— W łaśnie ten  gość w iadom ości mi dostarczył, 
k tó re  w aćpanu  oznajm ić m uszę. O św iadczam  naprzód, 
że od tej chwili ja  tu  pan em  w  S tepanow ie, jako  też 
we w szystkich  posiadłościach m ego ś. p. b ra ta . Ro­
zum iesz w aćpan?

Z atrzym ał się, aby  obaczyć, jak ie  to  sp raw i n a  
P adydze w rażen ie . [Ten głow ą przecząco  poruszył.

— N iezupełnie, pan ie  s ta ro s to !
— Owóż dow iedz się, że podczaszy i jego cała 

rodzina m orem  tknięci, zm arli, co m nie w łaśnie do­
niósł n iejak i K arski, k tó ry  oczym a w łasnem i zwłoki 
oglądał.

— P an  s ta ro s ta  n ie  zrozum iałeś, co ów  K arsk i 
mówił — odparł z z im ną k rw ią  P adyga. — Ja  wiem, 
że panem  n a  S tepanow ie i w szelkich posiadłościach 
po ś. p. podczaszym  je s t do śm ierci p a n n a  A niela 
H ryniecka, rodzona podczaszego córka.

N iespodziane to  ośw iadczenie zbiło z tro p u  p an a  
Ł ukasza, poczerw ieniał, n a  Oźgę znacząco spojrzał.

— Skąd w aćpan  o tem  w iesz?  — sy k n ą ł w zbu­
rzony .

— W iem  od tegoż sam ego p an a  K arskiego, k tó ry  
mi o całem  nieszczęściu  rozpow iedział.

— I o tem , że A niela żyje ?
— I o tem , pan ie  starosto .
— Ależ to n ie  m oże być, m nie co innego m ó­

w ił! — czelnie zaw ołał p an  Ł ukasz.
— J a  na  w łasne uszy  to  sam o słyszałem  — w trą ­

cił Oźga.
— P an ie  sta ro sto  — przerw ał P ad y g a  oburzo­

n y  — godziż się tak  postęp o w ać?  Ty, rodzony b ra t 
podczaszego, zam iast ra tow ać siero tę , chcesz ją  zo­
staw ić w nieszczęściu, by le  spuściznę zagarnąć. Gdzie 
su m ien ie?  Gdzie serce, s ta ro s to ?  Toć k rzy w d a sie­
roca grzech ciężki.

W tej chwili Oźga n iepostrzeżony  w ym knął się  
z kom naty .

— Co m i w aćpan  za an d ro n y  p raw isz  ? Zaw sześ 
mi przeczył i dzisiaj też  k ręcisz licho n ie sfrie jak... 
A nielka zm arła, dow ody n a  to m am .

— P rzekonaw szy  się, u stąp ię , w iedz jednak , mos- 
pan ie  starosto , że dopóki jasn y ch  dow odów  albo sam  
n ie znajdę, albo w aszm ość mi n ie pokażesz, panem  
tu  ja, zastępca, jak  n a  te raz , p an n y  podczaszanki.

—  Jak iżeś  m i w aćpan ry g o rz y s ta ! — z p rzek ą­
sem  bąknął P an  Łukasz, m nąc w szerokiej dłoni połę 
żupana. —  W ojnę mi w ypow iadasz?

— B ronię s ie ro ty  od k rzyw dziciela — odparł 
spokojnie P adyga.

— Kogo krzyw dzicielem  n az y w asz?  k o g o ?  — 
buchnął gniew em  H ryniecki. — Pokażę ci, co znaczysz 
te raz . O baczysz! j a  tu  panem  1 S łyszysz, ty , sługo 
j e d e n ! Ani mi waż gadać więcej.

— W łaśnie, że m ówić będę — nieu lęk ły , z pod­
n iesioną głow ą p rzerw ał Padyga. — Mówić będę, 
a  ty , s tarosto , w ysłuchać m nie m usisz. W iedz, żem  
przeczuł co zam yślasz, jak i zam iar uknu jesz, skoro  
nieszczęsną now inę odbierzesz. Znam  cię, dobrze od 
ty lu  lat, p a trzy łem  na w szystk ie  tw oje czyny  pan ie  
starosto . Je s te ś  człek  bez serca, bez czoła, ^zdolny 
do w szystkiego, ab y  korzyść  o trzym ać.

(Ciąg dalszy nastąpi).



Figle parobków.
W niedzielę po n ieszporach  poschodzili się w ie­

śn iacy  do sta reg o  sąsiada  M ateusza, a usiadłszy 
w cieniu  sta re j g ruszy , gaw ędzili o różnych  sp raw ach  
i zdarzen iach  z m łodych lat, gdyż ciepło na  św iecie 
i skończone żniw a, u sposab iały  każdego  do wesołej 
m yśli.

— G dym  b y ł p arobk iem  począł praw ić s ta ry  
Filip, fig larz  bez  końca — pasłem  kon ie z innym i 
do późna w nocy i w tedy  p łataliśm y ludziom  różne 
figle, czasem  złośliwe a  zaw sze w esołe, z czego po­
tem  m iała cała w ieś śm iechu coniem iara.

— Raz, pam iętam  jak  dzisiaj, zrodziły  się b a r ­
dzo jab łka, a  że to n ie robiło różnicy, że to może 
b yć  grzechem , chodziliśm y po sadach, trzęśli po tro ­
chu i rozpychali żołądki. Jed e n  gospodarz m iał ja ­
błoń, k tó ra  m iała ogrom ne jab łka, zw ane renetam i. 
A był to  sk n e ra  w ielki i pilnow ał jab łek  zaw zięcie : 
w e dnie dzieci, a w nocy sam  właził do beczki, k tó ­
ra  pod jabłonią sta ła , a żona n ak ry w ała  go dnem  
i tam  nocow ał. W niedzielę naw et n ie szedł do k o ­
ścioła, ty lko  w ychodził z k siążk ą  i różańcem  pod ow ą 
jabłoń i modlił się żarliw ie, co m u jed n ak  n ie  p rz e ­
szkadzało  kląć naw et bardzo , gdy zobacżył m ik rusa  
z daleka n a  jab łk a  patrzącego .

O tóż za tę  jego gorliw ość w p ilnow aniu  p o sta ­
now iliśm y go ukarać .

W nocy, po cichu, dostaliśm y się do sadu , jeden  
s tan ą ł n a  w arcie koło beczki, z k tó rej dochodziło b a ­
sow e ch rapan ie , a re sz ta  n a  jabłoń. Za pół godziny 
jabłoń pozbyła się sw ego ciężaru , k tó ry  u tonął w n a ­
szych  w orkach.

G dyśm y już byli gotow i do ucieczki jed en  z n a ­
szych  w yjął kam ien ie z pod beczki, k tó re  ją  po d trzy ­
m yw ały , gdyż ogród był pochylony  ku  południow i 
i beczka zaczęła się toczyć do sadzaw ki w dolince. 
G dy się ów gospodarz obudził po p ierw szym  obro ­
cie beczki, a n ie wiedząc, co się z nim  dzieje, wołał 
w rozpaczy, żegnając się z żoną. A gdy beczka w pa­
dła w reszcie do w ody, zaw ołał: „O Jezu , M arjo! To 
ja  już pew nie w p iek le!"

O dtąd  popraw ił się ze sw ego łakom stw a a m y 
tak że  w ięcej szkody m u n ie  robiliśm y.

Innym  razsjm d rug i gospodarz, n iedbalec, miał 
zw yczaj zostaw iać b ro n y  w polu od w iosny aż do 
jesien i. Chcąc go uk arać , w ynieśliśm y b ro n y  na w y­
soką sosnę i tam  n a  czubie złożyli.

G ospodarz za dni k ilka po trzebow ał b ro n  do 
b ronow ania  ziem niaków .

W ychodzi n a  pole, an i śladu, chodzi po wsi, la ­
m entu je , ludzie się śm ieją, n ik to  n ic  n ie wie. Aż zdy- 
bu je  jednego  z naszej kom panji i ^pow iada m u o 
sw em  strap ien iu . T en  się roześm iał i zaprow adził go 
do sosny, pokazując m u brony . Chłop się za głowę 
chwycił. Co tu  robić ? Rad nie rad  m usiał zapłacić 
dobrze parobkow i, za co tenże  pospuszczał b rony  na 
p o stro n k u . S tracił pół dn ia czasu i m usiał zapłacić 
ale poskutkow ało, bo odtąd s ta ran n ie  zab ierał n a rzę ­
dzia z pola do dom u.

W jednym  dom u zaś była bardzo  h a rd a  dziew u­
cha, k tó ra  n ie  chciała by le z kim  gadać, m ając się 
za  coś lepszego.

P arobcy  postanow ili odegnać pychę od niej. W  no­
cy n a  dzień Zielonych Św iąt za tka li szczelnie kom in 
n a  dachu  gałganem  ze szm at. Na św iątk i hoża W iktu- 
sia, pom aiw szy chatę, wzięła się z zapałem  do ro b ie­
n ia  pierogów . G dy już było tego ze dw ie kopy, bo 
się spodziew ała znajom ych z sąsiedniej wsi, wzięła 
się do palen ia . A le darem na pokusa, n ie  pom ogły 
n ajszczersze  chęci, ani zag lądan ie do luftów , palić 
się n ie chciało. Nie pom ogła desperac ja , an i płacz, 
m usieli się obejść suchem  śn iadaniem  i iść do ko­
ścioła. Po drodze, gdy w ieść g ruchnęła  o za tkanem  
kom inie, śm iechu była cała fu ra , a gdy w dodatku 
goście zajechali] a tu  p ierogi zim ne, n ieugotow ane, 
m ało się W iktusia pod ziem ię n ie schow ała. Aż je ­
den  z parobków  ulitow ał się nad  nią i o d e tk a ł k o ­
m in, w ięc się w szystko  napraw iło . W ieczorem  zap ro ­
szono m uzykę, a gdy zag ra ła  od ucha, W iktusia  ko ­
lejno  tańczy ła  ze w szystk iem i parobkam i.

Na tem  zakończył F ilip opow iadanie, bo już ro ­
bił się  w ieczór, a ja com słyszał, podaję C zytelnikom  
k ń  rozryw ce. Franciszek Adamski.

łódź podwodna
z w ieżą armatnią.
F ran cu sk a  łó d i pod­

w odna „S u reu u f", k tó ra  
je s t obecnie najw iększą 
łodzią podw odną na 
św iecie, została zaopa­
trzo n a  w wieżę a rm a t­
nią. B ędzie ona więc 
w po trzeb ie  p raży ć  o- 
k rę ty  n ieprzy jacielsk ie 
kulam i arm atn iem i. —

Na obok zam ieszczo­
nym  zdjęciu fotografi- 
cznem  w idzim y w łaśnie 
w ynurzoną z wody tę  
łódź podw odną z w ysta­
jącą d ługą lufą arm atn ią .

I znow u now y postęp  
techn ik i w ojennej, bo ­
wiem  w czasie w ojny 
je s t to bardzo  szkodliw e 
narzędzie.



Wojna domowa w Hiszpanji.
K rw aw e w alki na  fro n tach  w H iszpanji trw a ją  

dalej i n ie w różą prędk iego  ich zakończenia. Z tych  
k rw aw ych i okropnych  w ydarzeń  nadchodzą szcze­
gółow e re la c je :

Oto w czasie  zdoby­
w ania B adajoz p rzez  p o ­
w stańców , na  każdej u li­
cy w znoszono b ary k ad y , 
o każdą b ary k ad ę  toczy­
ła się walka, po k tórej 
ciała poległych o b ro ń ­
ców i a taku jących  tw o­
rzy ły  góry . M ur zalany  
k rw ią  i podziuraw iony 
kulam i, św iadczy o roz­
strze lan iu  p rzez pow ­
stańców  około 2.000 m i­
licjantów . Po zaw alonych 
gruzam i ulicach k rążą  
kob iety  i dzieci, szuka­
jąc  ciał swoich bliskich.
Badajoz by ł atakow any  
z dwóch stron  : z jednej 
s tro n y  p rzez kolum nę 
w ojsk  m arokańskich , a 
z drugiej p rzez Legję 
C udzoziem ską. Dowódz­
tw o pow stańców  ośw iad­
czyło, że zdobyto 3.000 
karab inów , k ilka k a ra ­
binów  m aszynow ych i 
k ilka dział.

poszczególne odcinki na  froncie G u ad arran a . J e s t  to 
dow odem , iż pow stańcy posiadają  najzupełn ie j sw o­
bodne i pew ne połączenie kolejow e m iędzy południom  
a północą. Za sukces pow stańców  u w ażane je s t ró ­
w nież naw iązanie łączności m iędzy arm ją , operu jącą

Oddział w ojska opu­
ścił G renadę, aby  naw ią­
zać k o n tak t z oddziałam i gen. V arela. Po ciężkich 
w alkach z czerw onym i, w ojska narodow e zm usiły  ich 
do odw rotu, zdobyły  7 dział, 11 karab inów  m aszy­
now ych i 12.000 karab inów . W  R onda rozstrzelano

Czerwona milicja na szczytach Guadarrama.

W Barcelonie kumuniści nie oszczędzili w klasztorach nawet 
zmarłych. Z trumien wyciągano zwłoki i ustawiano je pod mu- 

rem przed klasztorem

z rozporządzen ia kom ite tu  rew olucy jnego  480 p raw i­
cowców, a  w innej m iejscow ości — 245 osób, w tej 
liczbie 81-letniego biskupa z Jaen . B urm istrz  Bilbao 
uciekł z m iasta, k tó re  będzie n iebaw em  zaję te . P rzy  
poległych w P u erto  C risto  znaleziono dokum enty  fra n ­
cusk ie i sow ieckie, co dowodzi, że obyw ate le  tych  
państw  w alczą w czerw onych szeregach . W ojska n a­
rodow e zajęły m iejscow ość A racena, k tó re  czerw oni 
opuścili bez b itw y.

K w aterą głów na w B urgos, podając sp raw o zd a­
n ie z o statn ich  k ilku  dni, stw ierdza, że działan ia wojsk 
pow stańczych  p rzep row adzane są z m atem atyczną  do­
kładnością . W E strem ad u rze  zajęto szereg  wsi, p rzy ­
czem  odebrano  uciekającym  w popłochu w ojskom  
rządow ym  2 tysiące karab inów . — W okolicy O tero  
(prow . Segovia) zestrzelono rządow y sam olot. O strze­
liw anie San S ebastian  trw a. R adjostacja w K adyksie 
zaw iadam ia, że Bilbao stoi bezpośredn io  p rzed  u p a d ­
kiem . Zw olennicy pow stania, k tó rym  udało  się zbiec 
z m iasta, opow iadają, źe anarchiści w ym ordow ali całą 
rodzinę znanego praw icow ca Leopolda V erde. Roz­
strze lano  rów nież w szystkich  księży, m nichów  i za­
konnice.

W  kołach prasow ych podkreśla ją  jako  fak t p ie r­
w szorzędnego znaczenia, iż oddziały Legji m arokkań- 
skiej zostały  już p rze tran sp o rto w an e  n a  fro n t północny 
i zna jdu ją się w ValladoJid i B urgos. Pozatem  w edług 
ostatn ich  inform acyj legjoniści m ają już zajm ow ać 
poszczególne odcinki na  froncie G uadarram a. Po­
w stańcy  obsadzili m ianow icie m iasto  S iguenza. — 
N aczelne dow ództw o w ojsk  rządow ych, chcąc przeciąć 
tę  łączność, zorganizow ało specja lną kolum nę o p e ra ­
cyjną, złożoną z 200 sam ochodów  ciężarow ych, w y-



pełn ionych  w ojskiem  i m ilicją, i pchnęło  ją  w dniu 
w czorajszym  szosą, p row adzącą z G u ad a la ja rra  w k ie ­
ru n k u  A tienza. O bsadzenie A tienzy zdecydow ałoby 
o p rzerw an iu  łączności m iędzy dw om a arm jam i po- 
w stańczem i i zagroziłoby oddziałom  pow stańczym , 
znajdu jącym  się w Siguenza. K olum na rządow a zo­
s ta ła  jed n ak  zaa tak o w an a p rzez  esk ad rę  sam olotów  
pow stańczych  i po gw ałtow nym  a tak u  bom bow ym , 
p raw ie  zupełn ie  rozbita . W -godzinach w ieczornych  n a ­
deszło  do P a ry ż a  po tw ierdzen ie w iadom ości o opano­
w an iu  p rzez  pow stańców  K artageny .

K onsul honorow y  Rzplitej w W alencji p. N ogu- 
e ra  B onora V icente, został a resz to w an y  p rzez m ilicję 
ludow ą i ro zstrze lan y . Był on konsu lem  honorow ym  
polskim  od r. 1934. R ząd polski polecił charge d’af- 
fa ires  w M adrycie założyć energ iczny  p ro te s t p rz e ­
ciw ko tem u  m orderstw u, żądać szczegółow ych w y ja ­
śn ień  i dom agać się zapew nien ia  bezp ieczeństw a ży­
cia przedstaw icielom  Polski, przypom inając, że już 
23 lipca o strze liw an y  by ł w M adrycie sam ochód po­

se lstw a polskiego. P . N oguera jako  obyw atel h isz­
pań sk i n ie  posiadał p rzyw ile ju  ekstery to ria lności, — 
z którego  k o rzy sta ją  u rzędnicy  dyplom atyczni.

W  B arcelonie zniszczono 180 kościołów. Motłoch 
oszala ły  rząd zą  m ordu  i zniszczenia, b u rzy ł naw et 
p ry w a tn e  kapliczk i i o łtarzyk i w dom ach p ryw atnych . 
Żołnierze w padali do domów i py tali, w ym achując 
rew o lw erem  lub k a rab in em : „ n ie m a  tu ta j ołtarza?®  
O łtarze w yrzucano  p rzez ok n a  n a  ulice, a  u rządzenie 
w m ieszkan iu  niszczono zupełnie. Kościoły oblew ano 
specja lną cieczą, ła tw opalną. Palono p rzy tem  bibjoteki. 
P ew ien  k om unista  tak  się tłum aczył p rzed  znajom y­
mi : „W iem y dobrze, że oni są siln iejsi od nas, gdyż 
czy ta ją  w iele książek . N o to  te raz  m y im te  książki 
niszczymy®. Nie uszanow ano n aw et cm entarzy . A p rze­
cież w R zym ie oszczędzano g roby  pierw szych m ęczen­
ników  m imo nak azu  prześladow ań. N ikt w B arcelonie 
n ie  troszczył się  o ciała zab itych , leżące n a  ulicach. 
P rzy k ry  odór z trupów  ludzkich i padłych koni przez 
k ilka  dni unosił się w pow ietrzu .

T eraz, ze to juz je s t dokum entn ie po żniwach* 
po tej najw ielgaśnie jse j robocie, to  sie pew nikiem  
b ab y  zacną b rać  do m nie i zacną sm olić cholew ecki 
i kusić , coby przecie cłeka ucapić. Bo to  przecie b a ­
bie sp iesno , coby m iała juz chłopa n a  sam iu śk ą  zi­
m ę i g rzała  sie p rzy  niem , jak  n ie p rzym irzając  p rzy  
jakim  hajzybonie .

A tez pew nik iem  zacną do m nie posyłać różne 
sw atk i, co to  ciekowi om aluśko ze bebesysków  nie 
w ytargają , zeby  cłeka ino jako  nam ów ić, coby sie 
b ra ł do baby.

W  zesłą niedzielę, jak  juz cłek poobiadow ał i le- 
g n ął se w sadzie pod g rusą , p rzysła  do m nie Jęd ry - 
sk a  z Zalasu, z d rugiej wsi, co to juz  w sędy  łaziła 
i w iela chłopów n a  zen iaekę skusiła  i zacena ta k  dó 
m nie gad ać:

— W is M aciuś! P rzysłam  skróć tego, ze m am  dla 
ciebie aligancką partję .

— M nie partji n ie trza , bo ja żadnym  party jiii- 
k iem  nie jestem  — rzekłem  Jędrysce.

— K to gada o p arty ji p o le ty cn e j?  Ja m am  dla 
ciebie tak ą  p arty ję , co ona do ciebie należeć będzie, 
a n ie ty  do niej. Ja  gadam  o party ji n iby  o takiej, 
cobyś sie juz obzenił, ze to n iby  cłek na  to  n a  tej 
ziem i stw orzony.

— A cóz to za jed n a?
— Pow iadam  ci, M aciuś, palce lizać, tak a  pi6- 

k n iu śk a  gdów ka.
— M łoda?
— P y tan ie  cy m ło d a !... Jesce n iem a r o k u !... '■
— C o?
— Jesce  n iem a roku  jak  jej rodzony chłop pom arł!
— Ą ile ona juz rachu je  rocków ?
— S tyrdzieści dw a rok i se rachuje.
— Ś tyrdzieści dw a ? I J a k  juz chcecie, cobym  

sie obzenił, to  mi juz lepi dajcie dwie, coby m iały 
po 21 roków !

—  Nie bądź M aciuś bejdokiem . Z dw om a prze­
cie żenić sie  n ie bedzies, a jed n a  gdow a s ta rcy  i za 
ś ty ry  dzieuchy. Ona w aży sto  k i lo !

— O jej 1 T aka g ru b aśn a  ?
— Co znacy g ru b aśn a  ? Nie g rubaśna, jeno  mo­

cno zbudow ana.
— Nie lubu ję  się w tak iej. Ja  lubuję scupłe, 

giętk ie, d rap ieżne.
— O na tez  je s t d rap ieżna . C ięgiem  się jeno  

drapie .
—  A cóz w ięcy do niej się p a trz y ?  — pytałem  

sie sw atki.
— Dwie m orgi pola są.
— Mało. P atrzałoby  sie ś ty ry  m orgi.
— W idzis, M aciuś, jej chłop by ł bardzo  s ta ry !
— No to  co z teg o ?
— On by ł taki s ta ry , co juz sta rsy m  być nie 

m ożna. Z reśtą  co tu  o tem  duzo gadać. On był juz 
tak i s ta ry , ze ona jesce m a swój w ianecek jak  się 
patrzy .

— No to  cóz z tego  ?
— No to  ona m a dw ie m orgi, a  jej w ianecek 

tez  sie rach u je  dw ie m orgi, to  m as ś ty ry  m orgi, to 
cegóz jesce ch ces?

— W iecie co, — rzekłem  babie, — żebyście se 
dla tej gdów ecki posukali inksego  chłopa, coby leciał 
na  jed n e  dw ie m orgi i na  te  d rug ie  dw ie m orgi za 
jej w ianecek, bo ja  se chce jesce pockać na  insą, 
coby i m orgi i chałpę m iała i w ianecek  i w szyćkie 
inkse p rzynależności. Mam jesce cas i nie sp iesno  
mi do baby  się b rać, a rzek łsy  dokum entn ie, to  za 
wcas jesce, coby sie baba do m nie b ra ła . Jesce  chcę 
se uzyć Bożego św iata  i jako  ten  m oty lek , co se la­
ta  z kw iatecka n a  kw iatek , ciesyć sie okru tecn ie, ze 
nim am  nijak iego  siandąra , coby mi się cięgiem  p y ­
ta ł :  a gdzieześ był, a kajze idzies, a pocekajze na 
m nie, a cogóz sie do insej uśm ichujes, skoro  rodzo­
n ą  babę m as, to  sie do niej uśm ichnij, bo do inksej 
ci w ara.

O tem  w szyćkiem  cłekow i je s t w iadom ą rzecą, 
bo widzi to  u  insych  n ieboracków , co to  juz w bab­
sk ą  niew olę w padli po  sam  cubecek  swojej pały . — 
M nie tez  do tej babskiej niew oli n ie  je s t spieszno, 
chociażby bab y  do m nie n ie w iedzieć jak  zachodziły, 
to  sie nie dam  chycić ani n a  babskie m iłow anie, ani 
na m orgi i kuniec.



p o n ó i po mmmmmhrm ach.
Chiny V II. z sobą dziedziczne zam iłow anie do hand lu , k tó re

C hińczycy m ają w ielkie zam iłow anie do hand lu , z nim  się rozw ija i ro śn ie ; je s t to  jego n a tu ra , jego 
O grom na ludność P ań stw a  N iebieskiego, jak  C hiny in stynk t. P ierw szym  przedm iotem , do k tó rego  dzie­

cko chińskie czuje pociąg, je s t p ien iąd z ; gdy zaczy­
n a  mówić i coś pojm ow ać, p ierw szą rzeczą, k tó re j 
się uczy je s t liczenie ; gdy palce jego nab io rą  dość 
siły  do u trzy m an ia  pendzla, zastępu jącego  nasze  p ió ­
ro  do pisan ia, p rzedew szystk iem  lubi k reślić  cy fry  ; 
nareszcie , skoro  ty lko  ta  m ała is to ta  nauczy  się m ó­
wić i chodzić, już je s t zdolna do kupow an ia  i sp rze ­
daży. M ożna w tedy  bez obaw y w ysłać ją  po sp raw u ­
nek , gdyż z pew nością oszukać się n ie da. N aw et 
zabaw y dzieci są p rzeję te  ty m  kupieckim  d u c h e m : 
baw ią się w sk lepy  i lom bardy  i tym  sposobem  o- 
sw aja ją  się z zachęcaniem  klien tów  i w ybiegam i k u ­
pieckim i.

N abyw ają  oni ta k  szybko znajom ości w szystk ie­
go, co dotyczy hand lu , że p rzez  sta rszy ch  dopuszcze­
ni byw ają  do w szystk ich  ta jem nic  ich zaw odu i o- 
trzy m u ją  k ierow nictw o najpow ażniejszych  in teresów  
w w ieku, w k tó ry m  dzieci innych  narodów  m yślą o 
zabaw ach  i figlach.

M ieszkańcy P ań stw a  N iebieskiego m ają  zasłużo­
ną rep u tac ję  ludzi przebieg łych  i p o d stęp n y ch ; m oż­
n a  sobie ted y  w yobrazić, jak  w ielką ro lę  tak a  cecha 
ch a rak te ru  m usi odegrać  w hand lu . Tom y całe na- 
p isaćby  m ożna o m niej lub  w ięcej śm iałych  i dow cip­
nych  oszustw ach kupców  chińsk ich ; je s t to tak  d a­
lece w zw yązaju pow szechnem  i w m odzie, że n iko­
go n ie r a z i ; u w ażane to je s t po p ro stu  za zręczność 
i sztukę. K upiec je s t  dum ny, gdy m oże opow iedzieć 
jak  m u się pow iodła ta  lub ow a szacherka.

Jednakże , chcąc oddać C hińczykom  całą sp ra ­
w iedliw ość, należy nadm ienić, że ten  b ra k  uczciw o­
ści i dobrej w iary  is tn ie je  ty lko  w śród drobnych  k u p ­
ców. W ielkie dom y handlow e przeciw nie odznaczają 
się w ysoką uczciw ością w swoich operacjach  tak , iż 
m ożna je  nazw ać praw dziw ym i niew oln ikam i sw o­
jego słow a i zobow iązań. E uropejczycy , zostający  
w sto sunkach  handlow ych z C hinam i, jednogłośn ie 
w ychw alają praw ość i solidność w ielkich kupców  
chińskichChińskie narzędzia, używane do wykonania wyroków śmierci,

jakoteż inne jak łuki i kolczaste pały, używane przez bandytów. Do cech w ybitnych , ch arak tery zu jący ch  ogrom ną
w iększość n arodu  chińskiego, n a leż ą : oszczędność, 

nazyw ają C hińczycy, bogactw a ziem i i rozm aitość jej trzeźw ość i um iarkow anie, 
płodów, w ielka rozległość te ry to rja ln a , taniość kom u- (Ciąg dalszy nastąpi),
n ikacji lądow ej i wodnej, p raw a i obyczaje — 
w szystko to uczyniło  Chińczyków ludem  n a jb a r­
dziej handlow ym  na ziem i. Z k tórejko lw iek  s tro ­
ny  cudzoziem iec dostanie się do Chin, k tó rą ­
kolw iek zw iedza okolicę, p rzedew szystk iem  u- 
derzony i zdum iony zostaje nadzw yczajną ru ­
chliw ością tego ludu, traw ionego  ustaw icznie 
żądzą zarobku, po trzebą fry m ark u . Od północy 
do południa, od w schodu do zachodu, je s t tu  
n iby  ta rg  n ieu stan n y , ja rm ark , trw ający  cały 
ro k  bez przerw y. W szędzie w idać m ch i go­
rączkow ą działalność, jakiej n iem a w żadnym  
k ra ju  europejskim . D rogi kom unikacy jne lądo­
w e i w odne, choć n ieraz  bardzo p rzykre , są 
wciąż zaw alone tow aram i transportow anem i na 
łodziach, wozach i taczkach, na  plecach ludzkich 
i g rzbietach zw ierząt jucznych. Sklepy  i m aga­
zy n y  pełne są ciągle kupujących .

C hińczyk je s t n iezm iern ie  chciw y zysku, 
p rzeb ieg ły  i chytry . Rodząc się, przynosi on Bonzerja, czyli willa, w której mieszkają bonzowie chińscy.



Słodka niewola.
P rzed  ośm iu la ty  p rzedsięw zię ta  została w ielka 

w y p raw a naukow a do A m eryk i Południow ej. W  skład 
ekspedycji oprócz badaczy  profesorów  u n iw ersy te tu  
w chodzili tak że  o p era to rzy  filmowi oraz  k ilku p ilo­
tów, k tó rzy  stanow ili załogę w ielkich sam olotów  
tran sp o rtu jący ch  ekspedycję  w głąb k ra ju . W ypraw a 
podążała w górę A m azonki, chcąc do trzeć do Rio Ne- 
gro. Na m iejscu sk ład  ekspedycji pow iększył się o 
k ilk u n astu  tuby lczych  Indjan , k tó rzy  o rjen tow ali się 
dobrze w te ren ie , o raz  o dziesięciu  m ulatów , zaan g a­
żow anych do n iesien ia  bagaży.

C ała k a raw an a  udała się z W enezueli do S e rra  
P acara im a sam olotam i, a dalej do B oavista. Członko­
w ie ekspedycji popłynęli na  dwóch olbrzym ich ło­
dziach. W ten  sposób w olno posuw ali się rzek ą  Rio 
B ranco i już w krótce m ieli znaleźć się n a  falach 
Rio N egro.

D la sk rócen ia  drogi postanow iono jed n ak  p rze­
rw ać podróż rzeczną i p rzed rzeć się przez dziew iczą 
dżunglę, ab y  dotrzeć do źródeł Rio Negro. E k sp ed y ­
cja z tru d em  przedzierała  się poprzez ljan y  i o lb rzy ­
m ie ko rzen ie  drzew . Co k ro k  na podróżników  czy­
ha ły  śm ierte lne  n iebezp ieczeństw a w postaci jadow i­
tych wężów, drap ieżnych  zw ierzą t i dziw nych roślin .

W reszcie po całodziennej w ędrów ce dotarli do 
jak iejś o dkry te j po lany  i lam  postanow ili spędzić noc. 
Rozbito w ięc obóz i rozpalono  ognisko. K iedy w szyscy 
ułożyli się do snu, zasypiając, mieli w rażenie, że do­
b iegają  ich zdaleka jak ieś dziw aczne stłum ione dźw ię­
ki. Dźwięki były nikłe, n ieuchw ytne , tak , że po dłuż- 
szem  w słuchiw aniu  się w nie, doszli do w niosku, że 
n iew ątp liw ie są  to odgłosy puszczy, nie p rzedstaw ia­
jące żadnego niebezpieczeństw a.

N azaju trz  rano , k iedy  p ierw sze prom ienie słońca 
pad ły  na polanę — leżały tam  zwłoki w ok ru tn y  spo­
sób pom ordow anych członków  ekspedycji. P ozostał 
p rzy  życiu ty lko jed en  jed y n y  młody uczony nazw i­
sk iem  Jo e  C lark. Uczuł, że jes t zw iązany, a k iedy

otw orzył oczy, zobaczył ze zdum ieniem  i p rzeraże­
niem  o taczającą go grom adę Indjan. W ojow nicy ci 
w rzeszczeli w sposób niesam ow ity .

W pew nym  m om encie zw iązanem u uczonem u 
b łysnęła  m yśl, że są  to  głosy p raw ie  kobiece, a k ie­
dy p rzy jrza ł się lepiej otaczającym  go w ojownikom , 
skonsta tow ał ż n iesłychanem  zdum ieniem , że w isto­
cie są  to  n ie  m ężczyźni, lecz kob iety , p rzybrane  
w  stró j w ojow ników  indyjsk ich  i ozdobione białem i 
m alow idłam i w postaci kó łek  i k resek .

K iedy  Jo e  C lark  zdał sobie sp raw ę, że jes t je­
dynym  członkiem  ekspedycji, k tó ry  ocalał i pozostał 
p rzy  życiu, n ie  m ógł n araz ie  zorjen tow ać się co jes t 
p rzyczyną te j w yjątkow ej łaski losu. O taczające go 
czerw onoskóre am azonki, o taczały  go coraz bardziej 
zw artym  kołem  i m ów iły coś krzykliw ie, do tykając 
oszczepam i jego p iersi, p rzyg lądały  m u się badaw czo 
i p raw dopodobnie dzieliły się uw agam i na  jego tem at. 
A le w pew nym  m om encie rozległ się dźw ięk bębna 
i Ind jank i rozstąp iły  się nagle w ten  sposób, że zw ią­
zany  w ięzień pozostał sam  w środku  w ielkiego ko 
ła  n iesam ow itych  w ojowniczek. Dźwięk bębna staw ał 
się coraz bardziej denerw ujący  i silny. W pew nej 
chwili am azonki rozstąp iły  się, robiąc dla kogoś p rzej­
ście i oto na polanie ukazała  się w ysoka, m łoda ko­
bieta, p rzy b ran a  w stró j wodza, a w ręk u  trzym ała 
w ielką piszczel ludzką.

Jo e  C lark  n ie w ątpił an i p rzez chwilę, że zbliża 
się o sta tn i m om ent jego życia. Nie wątpił, że ta  p rzy ­
w ódczyni am azonek  zechce osobiście w ykonać w y­
rok . T ym czasem  stało  się coś w ręcz przeciw nego. — 
C zerw onoskóra am azonka zbliżyła się do w ięźnia i p a ­
trza ła  na  niego przenikliw ie. Jo e  C lark  m im o obaw y
0 sw oje życie spo jrzał jej rów nież śm iało w oczy
1 zauw ażył, że by ła  bardzo  piękna. B yła w ysm ukła, 
m iała k sz ta łtn e  rasow e dłonie i sto p y  i szlachetne, 
d robne ry sy  tw arzy . Mały, orli nos i pełne, karm ino­
we u sta  by ły  tak  urocze, ze pozazdrościłaby jej na- 
pew no n iejedna gw iazda film ow a. Po chwili kam ien ­
n y  w yraz  tw arzy  m łodej kob ie ty  zm ienił się. Spój-

I  Olimpiada^szachiwa.
Do popisów  w teg o ­

rocznych ig rzyskach  o- 
lim pijskich  w łączono też 
popisy  w  grze  szacho­
wej. I w tej sztuce p rzy ­
gotow ano m e d a le : zło­
ty , s re b rn y  i brązow y 
dla trzech  najlepszych  
graczy. Posiadacz zło te­
go m edala będzie k ró ­
lem  szachow ym  całego 
św iata.

Na obok zamieszczo- 
nem  zdjęciu fo tografi- 
cznem  w idzim y te  zap a­
sy  szachow e. — B ierze 
w  nich udział 210 za­
wodników , p rzedstaw i­
cieli 21 narodów . B iorą 
udział w tych  zaw odach 
tak że  polscy szachiści. 
R ozgryw ki te  po trw ają 
p rzypuszczaln ie  około 
dwóch tygodni.



rża ła  łagodnie, przem ów iła coś ostrym  ale dźwięcznym  
głosem , n astęp n ie  rozkazała  przeciąć pęta n a  nogach 
w ięźnia, pozostaw iając jed n ak  zw iązane ręce.

Na jej polecenie rów nież, dwie strażniczki po ­
prow adziły  w ięźnia do wsi, k tó rą  było widać w od­
dali. W ieś zbliska, jak  się okazało, sk ładała  się z sze­
regu  m ałych chatek , k ry ty ch  liśćmi palm ow em i i o- 
grodzonych bam busow em i palisadam i. Dziw ne w ra­
żenie robiło to, że p rzy  każdej chatce znajdow ał się 
m iniaturow y, s ta ran n ie  urządzony ogródek, pełen  
kw iatów . A le najdziw niejsze ze w szystkiego było to, 
że w całej w iosce nie było  ani jednego m ężczyzny 
i że p rzed  w szystkiem i chatam i stały  kob ie ty  i m ło­
de dziew częta w stro jach  wojowników.

D rogą, w iodącą przez śro d ek  wsi, strażn iczk i po­
prow adziły  więźnia do chaty  w iększej, niż inne, zao­
patrzonej w okna i drzw i, czego b ra k  było w innych 
budynkach  w iejskich.

K iedy w prow adzono go do w nętrza, ku  sw em u 
niezw ykłem u zdziw ieniu, Jo e  C lark  znalazł się w po­
koju  um eblow anym  bardzo  ku ltu ra ln ie . Znajdow ała 
się tam  otom ana, b ib ljo teka pełna książek  i biurko. 
P rzy b iu rku  siedziała w łaśnie owa p iękna am azonka, 
k tó ra , jak  w yw nioskow ał, by ła  wodzem  tego  zastępu  
w ojow niczych kobiet. Ind janka odezw ała się najczyst­
szą angielszczyzną i oznajm iła m u, że je s t naczelniczką 
kobiecego zastępu , że je s t có rką znakom itego wodza 
indyjskiego i poniew aż tkw i w niej n ieza leżna dusza 
przodków , nie m ogła znieść m yśli o życiu niew olni- 
czem, na  jak ie  sk azan a  je s t każda kob ieta  jej plem ie­

nia, w ychodząc zam ąż. W obec tego opuściła w igw am  
sw ego ojca w raz z dziew czętam i indyjskiem i, k tó re  
rów nież kochają  niezależność, u tw orzy ły  zastęp  czer- 
w onoskóryi h am azonek, ona zaś została o b ran a  k ró ­
lową. N astępnie ośw iadczyła m u, że życzeniem  jej 
je s t poślubić go.

Joe C lark  podziękow ał za zaszczyt i ośw iadczył, 
że jes t już żonaty , i posiada w ojczyźnie dw oje dzieci. 
Tę uw agę jed n ak  królow a am azonek  pom inęła w zgar- 
dliw em  m ilczeniem  i, przyw oław szy  jed n ą  ze swoich 
podw ładnych, nakazała  czynić przygo tow ania do u ro ­
czystości ślubnych.

U roczystości zaślubin  odbyły  się z w ielkim  p rz e ­
pychem . T ańce i o rg ja  p ijacka przeciągnęły  się p rzez  
dw ie doby. O kazało się bowiem , że czerw onoskóre 
am azonki, czują w ybitny  pociąg do alkoholu  i że do­
skonale po trafią  w ypić w ielką jego ilość.

D alsze życie Jo e  C larka płynęło  w niew oli m ał­
żeńskiej dość spokojnie. Jak o  książę m ałżonek w ład­
czyni am azonek, m usiał uczestniczyć w szeregu  u ro ­
czystości i w polow aniach, co jed n ak  nie było  zby t 
p rzy k re . Mimo w szystko  tęskn ił jed n ak  do ojczyzny 
i w reszcie po ośm iu la tach  poby tu  p rzy  boku swej 
w ładczej m ałżonki zdołał w reszcie zm ylić czujność 
w ojow niczek i p rzedarł się p rzez dziew icze puszcze 
do okolic zam ieszkałych  p rzez farm erów . S tam tąd  u ła­
tw iono m u pow rót do jego rodzinnego m iasta, gdzie 
czekała na  niego jego p raw ow ita  m ałżonka i córeczki.

T ak  się skończyła k a r je ra  uczonego, jako  m ał­
żonka królow ej czerw onoskórych  am azonek.

STANISŁAW SUCHARA.

S k a rb  w  ru in ach .
(C ią g  d a ls z y )

Powieść.

ROZDZIAŁ III.
(Przedrnk wzbroniony)

N ina P o ręb sk a  leżała jeszcze w łóżku, gdy słu­
żąca p rzyniosła  jej list. Na tw arzy  m łodej kob iety  m a­
low ało się zdziw ienie i c iekaw ość; list był p rzy n ie ­
siony p rzez posłańca.

— Ju ljanno  — rzek ła  N ina do pokojów ki — 
k iedy  p rzyn iesiona ten  list?

— Przed  chwilą, p roszę pani.
— Czy posłaniec n ie mówił od k o g o ?
— Nie, proszę pani. .
Nina wiedziała o tem , a py ta ła  ty lko dlatego , 

źe popadła w lekk ie roz targn ien ie . Na liście przecież 
m usiał być podpis, ale N ina w ahała się rozerw ać ko­
p ertę , jak aś  tajem nicza siła pow strzym yw ała ją  od 
tego. K operta ad reso w an a  była energ icznem  pism em  
m ęskiem , zupełnie Ninie n ieznanem , co w prow adziło  
ją  w zdenerw ow anie.

— P rzecież to  chyba n ie od K arola — szepnęła 
do siebie, m achinalnie rozryw ając  kopertę , z k tó re j 
w ypadł list. N ina przeb ieg ła  go okiem  raz  i d rugi 
i  m im ow olna bladość okry ła  jej różow e lica. L ist był 
następu jącej treśc i :

Szanow na Pani!
„W ybacz mi, że ośm ielam  się posyłać do Ciebie 

ten  list, ale dopraw dy sp raw a jes t bardzo  w ażna, 
sam a się o tem  przekonasz? Nie py taj skąd wziąłem  
do C iebie adres, ale przecież pow innaś sam a wiedzieć, 
że dla takiego lisa jak  ja, niem a nic niem ożliw ego. 
W iem  w szystko, czego dowodem  je s t to, że pom im o 
Twego uk rycia  się, znów Cię znalazłem  i zaw sze

znajdę, choćbyś się n iew iem  gdzie uk ry ła , a zw łaszcza 
te raz , k iedy  tak  bardzo  jes teś  mi po trzebna.

Poco piszę do Ciebie ? Nie m yśl, żebym  sobie 
stro ił żarty , p rzypom inając  Ci w de likatny  sposób te  
całą  aferę , k tó ra  om al, że n ie  pozbaw iła Cię dobrego 
im ienia, a m oże i w olności, ale czynię to  z konieczno­
ści, k tó ra  tw ardsza  je&t naw et od obow iązującego 
m nie m ilczenia.

P roszę się rów nież n ie p rzerażać . S p raw a jes t 
n a tu ry  ta k  delikatnej, że Tw oja ro la  w niej będzie 
jed y n ie  m aleńkim  kołeczkiem  w olbrzym iej m achinie, 
i to tak  m aleńkim , że oko zw ykłego śm ierte ln ika  n a ­
w et go n ie  dostrzeże. A więc pow odów  do obaw y 
niem a żadnych. D latego też liczę n a  Ciebie zupełnie , 
bo n ie sądzę, żebyś na ty le  była n ierozw ażną, żeby 
ru jnow ać sobie całą k arje rę , zdoby tą tak  w ielkim  
m ozołem .

A więc posłuchaj m nie.
Mimo całej mojej w zględem  Ciebie dyskrecji, po­

zwoliłem  sobie na  m aleńkie p rzestęp stw o  i dow iedzia­
łem  się, że u trzym ujesz  bliższe sto sunk i z n iejakim  
panem  K arolem , znanego  mi tak że  z nazw iska. W iem , 
że jesteście  na stop ie serdecznej poufałości, a naw et 
w ięcej, jesteście  w  sobie zakochani, co dla m nie jest 
bardzo  w ażną rzeczą. Ten bowiem  pan  Karol dziw nym  
zbiegiem  okoliczności s ta je  n a  drodze m oich planów , 
m uszę w ięc m ieć pew ną osobę, k tó ra  m ogłaby in fo r­
m ow ać m nie o jego postępow aniu . T eraz  rozum iesz 
już chyba, dlaczego zw racam  się do Ciebie. Jak o  jego 
k o chanka  będziesz m ogła dużo zrobić dla m nie do­
brego, za co z serca  będę Ci wdzięcznym .

Ale w racajm y do rzeczy.
T en  pan K arol w ty ch  dniach zapew nie wyje- 

dzie na  prow incje, ażeby  objąć spadek  po stry ju , 
k tó ry  zm arł przedw czoraj. Mogą z tego  zajść różne 
kom plikacje, w ięc Tw oja ro la  będzie polegać n a  tem , 
że w ym usisz na  nim , że będzie Ci donosił o w szyst­
kiem , a Ty znów będziesz inform ow ać m nie. A więc



ja k  w idzisz, nic nadzw yczajnego, trzeb a  ty lko  dobrej 
chęci z Tw ej stro n y , o k tó rą  jes tem  spokojny , bo 
przecież n ie odrzucisz chyba p ro śb y  sta reg o  p rzy ja ­
ciela ?

N am yśl się, ju tro  będę u  Ciebie, w ięc szerzej 
om ów im y całą tę  sp raw ę".

Do w idzenia
Twój p rzy jacie l 

Jerzy',
N ina  gorączkow o podarła  list n a  strzęp y  i rzu* 

ciła do kosza. D rżąc z p rze rażen ia  i gn iew u opadła 
n a  poduszki i w ybuchła g łośnym  szlochem . A więc 
znów  ten  człow iek, to  widm o jej przeszłości b ierze  
ją  w sw oje sidła.

J a k  m ara  daleka a s tra sz n a  stan ę ła  p rzed  n ią  
rzeczyw istość m in ionych  lat, ohydnej zbrodni, k tó ra  
b y ła  jej udziałem . A przecież zdaw ało się jej, że to  
już n ie będzie jej trw ożyć, że oddaliła od sieb ie  te 
s tra szn e  chw ile n a  zaw sze, że w spom nienia dręczące 
porzuciły  ją  b ezp o w ro tn ie ; zdaw ało się jej, że p ro ­
m ień szczęścia zaw ita ł do jej serca, m iała nadzie ję , 
że z pośród  szarug i jesiennych  dni w yłonią się sło­
neczne chw ile i ro z jaśn ią  p o n u ry  m rok, jak i w jej 
duszy  p an o w ał; — i oto teraz , k iedy  ta k  b lisko stoi 
celu, to  jak ieś złow rogie fa tum  znów  kładzie n a  jej 
życiu sw oją rękę, ażeby  zburzyć i zniw eczyć p rzez  
ty le  la t m ozolnie w znoszony gm ach.

P rzez chw ilę pam ięć odbiega od niej, n  e widzi 
nic i n ie czu je ; w ykrzyw ione u s ta  i zm rużone po­
w ieki aż nad to  u w y d a tn ia ją  jej c ierp ien ia. R uina... 
ru ina ...

I znów nade jdą  dn ie sm utku  i rozpaczy  bezdom ­
nej, znów  m usi się pogrążyć w o tch łan i w ystępku  
i zbrodni...

A  dla k o g o ?
Dla człow ieka, k tó ry  k ied y ś s tan ą ł na drodze jej 

życia i k tó ry  pchnął ją  w błoto ulicy dla zaspokoje­
n ia  w łasnych  żądań i am bicji, dla człow ieka-szatana, 
k tó rego  życiem  je s t dręczyć innych.

G dy przyszło  upam iętan ie , w yrw ała  się z jego 
rąk , zrzuciła z sieb ie  sidła jak ie  na  n ią  nałożył i ucie­
k ła  od niego, ażeby  n iezn an a  rozpocząć m ogła now e 
życie.

P rzezw yciężyła w szystko.
B yły dnie nędzy  i głodu i c ierp ień  n iep rzeb ra­

nych , k iedy  to  w yrzu ty  sum ien ia rzucały  ją  w n ie­
moc, z k tó re j w ydobyw ała się pół żyw a, z łam an a ; 
by ły  dnie rozpaczy  osta tn ie j, k iedy  to  głód w nę trzno­
ści jej w yżerał, a pom ocy zn ikąd  n ie było  — ale ona 
p rze trw ała  to  i przeżyła, i te raz , k iedy  zdaw ało się, 
że prom ień słońca stan ie  się w reszcie jej udziałem , 
te raz  ten  gm ach ru n ą ł w p rzepaść  i n ie zostało się 
z jej życia nic, coby mogło dać jej jak ąś  rękojm ię, 
że znów się z pęt wyzwoli.

T en  człow iek - sza tan  jeszcze raz  stanął na  jej 
drodze, z ohydnem i żądaniam i swem i.

N a pam ięć przybiegły  je s t słow a listu, k tó re  jak  
obuchem  uderzy ły  ją :

— „Nie m yśl, żebym  sobie stro ił ża rty , p rzypo­
m inając Ci w d e lik a tn y  sposób całą tę  aferę , k tó ra  
om al że n ie pozbaw iła Cię dobrego  im ienia a m oże 
i w olności".

A w ięc znów  to sam o.
N ina odczuła te raz , że ten  człow iek m a ją  w sw o­

ich rękach , że ona m usi być u leg łą i pośw ięcić m u 
naw et K arola.

— O Boże — jęknęła  w rozpaczy, — o Boże, 
ra tu j m nie!

I  u k ry ła  tw arz  w dłoniach.
Ciało jej drgało  w konw ulsy jnych  w s trz ą sa c h ; — 

Nina cierpiała s traszn ie . K ochała bow iem  K arola całą 
nam iętnością  sw oją, a oto m usi go te raz  poświęcić 
dla tam tego  po tw ora . S tr a s z n e !

A le nie. W  Ninie podnosi się bun t, budzi się 
u śp iona odw aga kob iety  lwicy, k tó ra  dla ukochanego 
gotow a je s t ponosić najstraszn ie jsze  następ stw a  i ofia­
ry . N ina zryw a się i zaciska pięście — łzy p rzesta ją  
p adać  z jej oczu. Nie, ona  n ie  poniży się do tego 
stopnia, n ie  dopuści się tak iej zbrodni. Jeszcze dziś 
ostrzeże K arola a  po tem  niech się co chce stanie: 
Byle K arol by ł bezpieczny.

A le w te j chwili ozw ał się w niej głos inny , szy ­
dzący z jej postanow ień .

— I cóż ci p rzy jdzie  , z tego, że ostrzeżesz K a­
rola, skoro  jes teś  narzędziem  w rę k u  tam tego  ? Czy 
zbun tu jesz  s ię ?  Czy wiesz jak ie  to  w yw oła n a ­
s tę p s tw a ?  Tw oja kom prom itacja  będzie rzeczą do­
k onaną , kom prom itacja  w oczach K arola. Czy jesteś 
pew ną, że on poznaw szy  tw oje przeszłe życie, n a ­
p ię tn o w an e  cecham i w ystępku , będzie ci m ógł p rze ­
baczyć n aw et w im ię miłości ? Nie, po stokroć nie, 
R atu jąc  K arola, tem  sam em  stracisz  go, s trac isz b ez­
pow rotn ie.

Miłość w łasna zaczyna się budzić w N inie. O sza­
lała z bólu  kob ie ta  n ie chce u trac ić  kochanka, nie 
chce ażeby  kochany  przez n ią człow iek nienaw idził 
ją. A le co począć żeby  odw rócić grożące n iebezpie­
czeństw o ?

N ina n ie m oże zdobyć się n a  rozsądne  rozw a­
żenie tej sp raw y  i cierpi jeszcze bardziej. Do krw i 
gryz ie  w argi i ręce  i ta rza  się w boleści.

Życie! życie!
Ach, jakże chętn ie  chciałaby te raz  um rzeć, z jaką  

rozkoszą pow itałaby  zbliżającą się śm ierć. A le śm ierć 
n ie  przychodzi w tedy  nigdy, gdy  się jej p ragn ie . Na­
stęp stw a zbrodni, ten  najgorszy  kielich goryczy trzeba 
w ypić do dna, jak  truciznę, niszczącą organizm , ale 
nie zab ie ra jącą  życia. T arza  się N ina w boleści i nie 
w idzi w cale jej końca. O błąkany w yraz jej tw arzy  
św iadczy, że c ierp ien ia jej doszły do zenitu , źe w krótce 
n astąp i przesilen ie, że już nadchodzi.

I N ina trac i n a  chw ilę przytom ność.
K iedy ją  odzyskała zpow rotem , była trochę spo­

kojniejszą. S iły u traco n e  zaczęły w racać i N ina po­
czuła się zdolną do m yślen ia i do prow adzenia walki 
z sam ą sobą, Z aczyna więc, o ile to  było w  m ożności, 
n a  chłodno rozw ażać całą  tę  rzecz. Czy u trac i K a­
ro la  przez ostrzeżen ie  go, o grożącem  m u n iebezpie­
czeństw ie? N apew no tak. Człowiek piszący do niej 
list, postara  się o zem stę za n iew ykonan ie jego roz­
kazów  i skom prom itu je ją  w jego oczach. W ięc co 
ro b ić?  S łuchać Jerzego  i być m u p o s łu szn ą?  A więc 
sam a przyłoży ręk ę  do jego zguby, s tan ie  się w du­
żej m ierze w inow ajczynią. Bo, że Karolowi ze strony 
Jerzego  groziło jak iekolw iek  niebezpieczeństw o, o tem  
N ina n ie  m iała najm niejszej w ątpliw ości.

Z rozpaczona postanow iła działać na dw ie ręce- 
Z jednej s tro n y  być posłuszną Jerzem u i donosić m u 
o w szystkich  k rokach  Karola, z drugiej strzec  tego 
ostatn iego  o ile m ożności i w yryw ać go n iebezpie­
czeństw u. Lecz najp ierw  trzeb a  się dowiedzieć, jak ie  
m oże to  n iebezpieczeństw o być. W Ninie zaczęła się 
budzić przebiegłość, k tó rej w przeszłym  życiu wiele 
zaw dzięczała. Tak, to będzie najlepiej.

I Nina uspokoiła się trochę. W iara w szczęście, 
k tó re  p rzed  chw ilą zdaw ało się już być utraconem  
bezpow rotnie, zaczęła wracać.



W sta ła  z łóżka i ubiera jąc się, o tarła  łzy, a n a ­
w et zanuciła jakąś sm u tn ą  piosenkę. Ale za raz  gfos 
się jej urw ał, a łzy znów zaczęły się cisnąć do oczu.

W  tej chw iii ozw ał się dzw onek i w eszła s łu ż ą c a :
— P an  Karol Śniadecki...
W N inie coś zaskow yczało z bólu, uczuła przy­

sp ieszone bicie serca, ale rzekła, tłum iąc szloch.
— Proś.
Do pokoju  w szedł m ężczyzna la t około dwudzie- 

stu trzech , w ysokiego w zrostu, robiący w rażen ie  sp o r­
towca, o szerokich m an ierach  tow arzyskich . Rzucił 
na  stół czarn e  rękaw iczki i rzekł z uśm iechem :

— Ja k  się m asz Nino.
Podała mu rękę, siląc się n a  uśm iech.
— D oskonale. A ty  ?
— Ja k  widzisz. Jestem  bardzo zaabsorbow any, 

i chciałbym  pom ówić z to b ą  o m oich osobistych s p ra ­
w ach. Ju tro  w yjeżdżam .

Nina udała  zdziw ienie.
— W yjeżdżasz?  i dokąd, p ro sz ę?
— N a wieś.
— Ależ to n ie żadna pora na letn ie  w yw czasy. 

Pocóż jedziesz?
— W idzisz Nino, o trzym ałem  telegram , że stryj 

m ój, w łaściciel n iedużej w ioski um arł, a m nie uczy­
nił jedynym  spadkobiercą. Będę teraz  bogatym  Nino.

To m ów iąc roześm iał się tio ch ę  fałszyw ie, i spo j­
rza ł n a  Ninę, k tó ra  p a trzy ła  n a  niego p rzerażona 
i b lada bardzo, K arol chw ycił jej rękę.

— Nino, co tob ie  je s t?
— Nic, nic...

Poradnik gospodarczy.
Księgosusz czyli dżuma bydła.

Jest to  jed n a  z najbardzie j niebezpiecznych cho­
rób  byd ła  i zw ierzą t przeżuw ających . Je s t ona nad ­
zw yczaj zaraźliw a i p raw ie  zaw sze śm iertelna. Na 
ludzi i inne zw ierzęta  dom owe się n ie  przenosi. — 
W  E urop ie zachodniej w Polsce by ła ona już od- 
daw na w ytępiona. Jed n ak że  w czasie w ojny bolsze­
wickiej została przyw leczona do n as  znow u z ro sy j­
skiej Azji, gdzie stale  panu je.

Choroba ta  rozpoczyna się silną gorączką, do­
chodzącą do 42 stopni. Bydlę trac i ape ty t, p rzesta je  
daw ać m leko, dostaje  dreszczy. Na drugi dzień z nosa 
zaczyna w yciekać śluz, a potem  r o p a ; z oczu ciekną 
łzy , a  z p yska  ślina. N a błonie śluzowej w pysku , 
nozdrzach i pochw ie tw orzą się czerw one plam ki, k tó re  
w krótce pokryw ają  się biało-żółtym  nalotem  w po­
staci błonek. Jeżeli b łonkę tę  zetrzeć, ukazu je  się pod 
n ią czerw ona ran k a . W początkach choroby bydlę 
cierpi na  zatw ardzenie, k tó re  po kilku dniach zm ie­
n ia  się w b iegunkę, często krw aw ą. P iątego — siódm ego 
dnia n astęp u je  śm ierć.

Leczenie tej choroby jes t bezskuteczne. P rzy  po­
jaw ieniu  się księgosuszu  należy chore bydlę n a ty ch ­
m iast oddzielić i jaknajbardziej strzec od w szelkiej 
styczności z innem i. N ajlepiej w yprow adzić z obory 
i um ieścić jaknajdale j od budynków . N atychm iast też 
należy  powiadom ić w ładze i lek arza  w eterynarji. Do 
czasu jego p rzybycia nie należy  z chorem  bydlęciem  
nic robić sam em u. Jeżeli bydlę zdechnie, trzeb a  je 
przyk ryć słom ą, pilnow ać, aby  do padliny  nie m iały 
dostępu  żadne in n e  zw ierzęta  lub ptaki, k tó reb y  m o­
gły rozszerzyć zarazę. D opiero po zbadaniu p rzez le­
k arza  w ete ry n arji i zastosow aniu  n iezbędnych środ­
ków  ostrożności, należy  padlinę głęboko zak o p ać ,

— Nino, ty  oszukujesz m nie, tob ie  coś jest, z czem 
k ry jesz  się p rzede m ną.

—  Nie, p rzysięgam  ci K arolu, nic mi n ie jest, tylko...
— T ylko co ?
Szloch ta rgną ł p iersiam i Niny.
— Ach K arolu, strzeż  się... K arołu n ie  w yjeżdżaj 

z W arszaw y.
Zdziw iony p o p a trzy ł jej w oczy.
—  D laczego ?
— K arolu, m am  straszn e  przeczucie, n a  ciebie 

czyha niebezpieczeństw o.
— N iebezpieczeństw o ? N a wsi ?
— T ak K arolu.
— Ależ Nino, cóż m nie za n iebezpieczeństw o 

m oże grozić ? Prędzej tu , w W arszaw ie.
— Nie, nie, tu  jes teś  bezpiecznym , tu  ci n ie  grozi 

nic, ale tam , ach K arolu, posłuchaj m nie.
Karol usiad ł na  k an ap ie  i posadził N inę koło siebie, 

a patrząc  jej w oczy rzek ł trochę n iepew nym  głosem  ?
— Nino, czy ty  mówisz se r jo ?  Czy zastanow i­

łaś się n ad  sw em i słow am i?  Może to  ty lko  ułuda, 
a  m oże Nino — spojrzał n a  n ią  m iłosnym  w zrokiem  — 
m oże Nino ty  n ie chcesz, żebym  odjeżdżał od ciebie ? 
P rzyznaj się, pow iedz praw dę, będ ę  ci ta k  bardzo  
wdzięcznym .

— K arolu, ty  w iesz, jak  ja  ciebie kocham , w iesz, 
że n igdy  jednego  słow a n ie pow iedziałam , k tó re  m o­
głoby ciebie przestraszyć, ale dziś, ach K arolu uw ierz 
mi, m iałam  s traszn y  sen  i to  przeczucie, n a  ciebie 
czyha niebezpieczeństw o, K arolu .

(Ciąg dalszy nastąpi).

zniszczyw szy poprzednio  skórę . W zarażonej m iejscoi 
wości w szystko bydło, jako  podejrzane o zarazę, m us- 
pozostaw ać czas dłuższy pod ścisłym  nadzorem . Dla 
uchron ien ia  zdrow ego bydła od m ożliwości zarazy , 
sto su je  się szczepienie surow icy  przeciw dżum ow ej. 
Szczepienia te  są  bardzo  sku teczne. Szczepienia te  
w ynaleźli i w ypracow ali nasi polscy  uczeni lekarze  
w ete rynarji, a  s tąd  zostały  w prow adzone i zap row a­
dzone w innych  państw ach  św iata, do tkn iętych  tą  za­
razą. U n as  w Polsce został księgosusz zupełn ie  w y­
tęp iony , a  m ożliw e je s t jego zaw leczenie z Rosji do 
naszych w ojew ództw  w schodnich. Za chore n a  dżum ę 
bydło, zab ite  z rozporządzen ia  w ładzy, w łaściciele 
o trzym ują  odszkodow anie.

Koza Jednem z najpożyteczniejszych zwierzęt.
Hodow la kóz w Polsce stoi naogół n a  niskim  p o ­

ziomie, ci zaś, k tó rzy  się n ią  zajm ują, n ie  troszczą 
się o n ie  zbytnio . Są jednakże stro n y , jak  n ap rzy ­
kład  Śląsk, skup isko  robotn ików , tam  sp o ty k a  się n a ­
w et dość rac jo n aln ą  gospodarkę.

Poniew aż koza bardzo  rzadko  choru je n a  gruźlicę, 
m leko jej w ięc może być bez obaw y spożyw ane w s ta ­
nie surow ym . J e s t  to  bardzo  w ażne, jeżeli chodzi o ży­
w ienie dzieci, dla k tó ry ch  je s t p ierw szorzędnym  po­
karm em . D oceniają to gospodarstw a zagran iczne, np. 
w Niemczech, gdzie is tn ie ją  zw iązki hodow ców  kóz. 
W  r. 1931 w N adrenji p rzypad ł rek o rd  m leczności 
jednej z kóz saaneńsk icb , k tó ry  w yniósł 2.220 k ilo ­
gram ów  m leka, w tem  89 kg. tłuszczu. Pom ijając 
w szelkie reko rdy , widzim y, że p rzeciętna p rodukcja  
m leczności kóz niem ieckich w ynosi około 800 k ilogra­
mów rocznie. U n as  sp raw a hodow li kóz pozostaw ia 
wiele do życzenia, a w artoby  zająć się n ią  pow ażnie, 
gdyż m oże ona przyn ieść  duże korzyści. J e s t  to  praca 
naogół bardzo  w dzięczna i dająca dużo zadow olenia 
sam em u hodowcy.



Jak się ustrzec przed zatruciem grzybami?
N aw et „najprawdziw szy® grzyb m oże stać  się 

śm ierteln ie  tru jący , o ile je s t już w stan ie  rozkładu. 
Ale rozk ładający  się grzyb  — n ie  śm ierdzi. Na oko 
też n iem al niczem  się n ie różni od św ieżego. Jak że  
go odróżnić ? Otóż w chw ili rozpoczynającego się roz­
k ładu  b ia łk a  u  grzybów  w y stęp u ją  dw ie oznaki zna­
m ienne. P ierw sza — to zm iększanie się ich m ięsa. 
N aciśniem y w ierzch kapelusza  u  grzyba palcem . Jeśli 
po odjęciu palca n a  pow ierzchni kapelusza  pozosta­
n ie  w yraźn y  dołek, to  dowód, że m ięso g rzy b a  zn a j­
du je  się w początkow ym  rozkładzie białka. U grzyba 
św ieżego dołek pod palcem  zrobi się w praw dzie ró ­
w nież, ale po odjęciu palca zaraz się w yrów na

Tu pam iętać też  należy  o sta re j zasadzie g rz y ­
b iarsk iej, że g rzyba  tego  sam ego dn ia  po deszczu 
zb ierać abso lu tn ie  n ie w o ln o ! G rzyb bow iem  jak  g ąb ­
k a  łatw o nasiąk a  w odą i o w iele ła tw iej u lega zak a­
żaniu  b ak terjam i gnilnem i, k tó ry ch  dziełem  w łaśnie 
są  pow stające w b iałku  g rzyba p tom ainy  czyli jad  
tru p i, jak  w zepsu tem  m ięsie. Z biera jm y ted y  g rzyby  
p rzynajm niej po dwóch dniach pogodnych .

D rugą  oznaką początkow ego rozk ładu  b ia łk a 
u  grzybów  je s t oślizgłość skórk i ich kapeluszy . Lecz 
oznaka ta  po jaw ia się ty lko  u  grzybów , przechow y­
w anych  w zbitej g rom adzie p rzez k ilkanaśc ie  godzin-

Ale oprócz tych , pozadom ow ych p rzyczyn  są 
i p rzyczyny  d o m o w e! Do tych  w p ierw szym  rzędzie 
należy  p rzechow yw anie grzybów  przez noc w cie­
płem  m iejscu . W  pew nym  k lasz to rze  za tru ło  się b a r­
dzo groźnie 78 osób „prawdziwkam i® , k tó ry ch  zakon­
n ice nie m iały  czasu p rzyrządzić  teg o  sam ego dnia 
po ich o trzym an iu . — Z grzybam i więc, jak  z m ię­
sem  ; jeśli m ają pójść n a  stół n a  d rug i dzień dopiero, 
to  do zim nej piw nicy z niem i lub w lód i to  po ro z ­
łożeniu  ich z osobna n a  czystej desce lub b ibu lastych  
czystych  papierach .

D alszą p rzyczyną dom ow ą je s t w adliw e gotow a­
n ie grzybów . Jakżesz  za tem  należy  je  g o to w ać?  Oto 
p rzedew szystk iem  po dokładnem  ich oczyszczeniu 
i obm yciu, pok ra jać  w jaknajc ieńsze p la s te rk i! W rzu­
ciw szy je  n astęp n ie  do g a rn k a  koniecznie ty lko  k a ­
m iennego albo glinianego, (bo gotow ane w  m etalo­
w ych, m imo najlepszej em alji, w ytw orzą skutk iem  
znacznych ilości soli potasow ych i fosforow ych u  g rzy ­
bów n iebezpieczne d la zdrow ia zw iązki chem iczne), 
gotow ać je n a  w olnym  ogniu, zrazu  bez żadnego do­
d atk u , tak  długo, żeby  w rzały  we w łasnym  soku  n a j­
w yżej 15 do 20 m in u t; n astęp n ie  dodać m asła  (nie 
sm alcu  lub m argaryny , b ro ń  Boże) i gotow ać znów 
5 m inu t, w reszcie posolić do sm aku, w ym ieszać do­
brze  i podać na  stół. B ędą sm aczne i zdrow e.

Jeden królik angorski może zaopatrzyć całę rodzinę 
w swetry..

Moda na włóczkę angora , z k tó re j nasze  p an ie  
tk a ją  pracow icie sw etry , czapeczki itd ., sk ierow uje 
n aszą  uw agę na  zw ierzą tka , k tó re  do tej włóczki do­
sta rcza ją  su row ca. Są niem i zabaw ne długow łose k ró ­
liki. W ełna, k tó rą  się u zy sk u je  z ich fu te rk a , odzna­
cza się p ierw szorzędną jakością . L ekka i gęsta, bez 
im pregnow an ia  je s t n ieprzepuszczalna dla wody, zn a­
kom icie trzy m a ciepło. (Niemiecki p aństw ow y in s ty tu t 
d la badan ia  surow ców  w ystaw ił tej w ełnie z królików  
angorskich jaknajlepsze św iadectw o.

H odow la tych królików  połączona je s t z nieco 
w iększem i kłopotam i, niż hodow la królików  zw yczaj­
nych . Z arów no sam o zw ierzę, jak  i jego fu terk o  w y­
m agają spec ja lnej pielęgnacji. S ta jn ie  m uszą być u trzy ­

m yw ane w niezw ykłej czystości aby  jedw abisty  włos 
zw ierzą tek  n ie uległ zanieczyszczeniu. Podłogę w stajn i 
stanow ią siatk i d ruc iane lub d rew niane ruszty , w y­
m agające częstego zm yw ania. Króliki trzeba codzien­
n ie s ta ra n n ie  w yczesyw ać, a co trzy  lub cz tery  m ie­
siące odbyw ają się postrzyżyny .

Z jednego kró lika m a się rocznie około 400 g ra­
mów w ełny. Nie je s t to  na  p ierw szy rz u t oka d u ż o ; 
gdy się jed n ak  zw aży, że ze 100 gram ów  włóczki 
zrobić m ożna no rm alny  pullow er, to okazu je się, że 
jeden  kró lik  w ystarczy  do w yposażenia w ciągu roku  
średn io  licznej rodziny w w ełniane sw etry .

Mimo sw ej w artości n ie m oże w ełna królicza kon­
kurow ać z w ełną ow czą; p rzy  obecnej bow iem  m e­
todzie jej produkow ania, je s t od tam tej droższa. Na 
zachodzie w yrab ia się tę  w ełnę p rzedew szystk iem  na 
osobisty  uży tek . W yrabiają  ją  chłopi i ludzie z m ia­
sta . m ający ogródki działkow e. F ab ry czn a  p rodukcja  
jes t do tychczas bardzo  nik ła .

Rentowność zbierania ziół lekarskich.
Od szeregu  la t zachęcałem  w prasie do zb iera­

nia i suszen ia ziół lek arsk ich  dziko rosnących , chcąc 
w ten  sposób u tw orzyć now y przem ysł szczególnie 
dla p różnującej m łodzieży wsi. W r. 1910 robiłem  
dośw iadczenie z m łodzieżą szkolną w Sanoku. R e­
zu lta t był w spaniały . W ojna i p rzesied lan ie  zm usiły 
m ię do zan iechan ia zb ieran ia  ziół.

W bieżącym  ro k u  będąc na  w akacjach  w Lacho­
w icach, pow iat Żywiec, nam ów iłem  pastu szk a  W ła­
dysław a S. aby  poszedł ze m ną na sp acer n a  zioła 
lekarsk ie . Posłuszny  W ładek  12-letni uczeń szkoły 
pow szechnej ch ę tn ie  w godzinach południow ych to ­
w arzyszył mi w zb ieran iu . Zbieranie moje z zegar­
kiem  w ręk u  trw ało  po 2 godziny 3 razy . Ja  w łaści­
w ie ty lko  pokazyw ałem , k tó re zioła należy  zbierać, 
a  zb ierał przew ażnie sam  W ładek-pastuszek . Z b ieran e  
zioła w ciągu 6 godzin oczyścił w edług m oich w ska­
zów ek, co trw ało  2 godziny i suszył n a  strychu . Po 
w ysuszen iu  pokraja liśm y je  w spólnie n a  sieczkarni 
i zapakow ane zaniosłem  1 sie rpn ia  do K rakow a, gdzie 
sp rzedałem  je  za 12 zł.

Po pow rocie w ręczyłem  pastuszkow i 12 zł. Za­
niem ów ił, początkow o z radości, gdyż za całe 10 go­
dzin pracy zarobił 12 zł., czyli 1 zł. 20 gr] za godzinę. 
Za chw ilę, gdy się pieniądzm i nacieszył, r^ ek ł: „To 
za m acierzankę, krw aw nik , dziuraw iec i centurję, 
k tó ry ch  n ie  chcą jeść, tak  w ielkie pieniądze, m ożna 
w ziąć?  D laczego nas w szkole tego  nie uczą, ty lko  
w ym yślają  różne głupstw a, s trugan ie  zabaw ek, ślizga­
n ie  i jazda na  sankach  czy nartach  ? G dyby w szyscy 
chłopcy zbierali te  traw sk a  lek arsk ie , toby  lekarstw a 
n ie  były  drogie, chorzy  m ieliby się czem  leczyć i lu ­
dzie n a  wsi n ie chodziliby z w orkam i za żebran iną, 
a zb iera jący  chłopcy m ieliby za co książki, spodnie 
i b u ty  kupić®. P astu szek  ucieszony opow iadał w śród 
swoich, źe się już nauczył rzem iosła, że za 10 godzin 
lekkiej p racy  zarobi 12 zł., gdy m urarz  czy cieśla n a  
wsi, p racu jąc  od ran a  do w ieczora o swoim  wikcie, 
zarab ia  ty lko 3 zł. Oto sposób podejścia do dziecka 
wsi i nauczen ie go uczciwej p racy . Mój b o h a te r już 
zb iera  i suszy  zioła, a n aw et prosił ojca, aby  m u 
w jesien i dał kaw ałek  pola, bo chce sadzić i siać inne 
zioła lekarsk ie .

Oby katolicka młodzież zorganizow ana w K. S. 
M. M. zechciała ująć pow yższą sp raw ę w sw e ręce 
w m yśl okólnika generalnego  sek re ta rz a  Ks. kan o ­
nika Pankiew icza, k tó ry  pow yższą sp raw ę zbieran ia 
ziół lekarsk ich  chce zapoczątkow ać. Prof. Sikora L.



KRONIKA.
Tegoroczne zbiory w  Polsce wypadły średnio*

Naogół zbiory  tegoroczne nie w ypadły  tak  dobrze, 
jak  to  zapow iadała w czerw cu pogoda, k tó ra  w ybitn ie  
zm ieniła się na  n iekorzyść  w drugiej połowie lipca. 
Zbiory poszczególnych ga tu n k ó w  zbóż p rzedstaw iają  
się n a s tę p u ją c o : Żyto naogół je s t dobre w całej P o l­
sce za w yjątkiem  W ileńszczyzny, gdzie zb iory  w y­
padły  słabiej. Jęczm ień n ie  osiągnął pod w zględem  
jakości poziom ie zeszło roczego ; ziarno  je s t często 
zn iekształcone i posiada b arw ę ciem ną, do czego p rz y ­
czyniła się głównie susza  panująca w czerw cu. W y­
ją tek  tu  stanow i M ałopolska, gdzie jęczm ień p rzed ­
staw ia  się dobrze. Podobnie jak  jęczm ień p rzedstaw ia  
się ow ies. Zbiory pszenicy  w ypadły  naogół średnio. 
O ile chodzi natom iast o ceny  zbóż — to k o n ju n k tu ra  
u k łada się dla ro ln ictw a zupełn ie pom yślnie . C eny 
pszenicy i jęczm ienia są  obecnie n iem al o 4 zł. a ży ta  
o 2 zł. lepsze, aniżeli ceny z czasu najn iższego spadku  
w okresie  przedżniw nym . W iększe i w cale k o rzy ­
stn e  tran zak cje  now ej pszenicy i jęczm ienia zrobiono 
z A nglją. W ostatn im  czasie sy tu ac ja  ta  u legła po­
gorszeniu , czego pow odem  są  liczne i dogodne o ferty  
na pszenicę głów nie z R um unji i Iran u  (Persji).

Współpraca w si z wojskiem bez żydowskiego  
pośrednictwa. W ładze w ojskow e uzgodniły  sp raw ę 
dostaw  do oddziałów  w ojskow ych z O kręgow ym  Związ­
kiem  Spółdzielni Rolniczych i Z arobkow o-G ospodar­
czych w W arszaw ie ustalając , że organizacjam i han - 
dlowem i producentów  ro lnych  będ ą  te ren o w e Spół­
dzielnie rolniczo-handlow e, k tó re  za pośrednictw em  
swoich cen tra l handlow ych, będ ą  dostarczać zboże 
in tenden tu rom  w ojskow ym . Po osiągnięciu  tego  za­
sadniczego porozum ienia O kręgow y Zw iązek Spół­
dzielni R olniczych i Zarobkow ych zw ołuje w najb liż­
szych dniach konferencję , n a  k tó rej u sta li się szcze­
góły zorganizow ania tej w spółpracy  z w ojskiem . — 
W spom nianą decyzję w ładz w ojskow ych p rzy jąć  n a ­
leży z uznaniem . — W inna ona w jaknajk ró tszym  
czasie w yelim inow ać pośrednictw o han d larzy  żydow ­
skich, n a  k tó rem  najw iększe s tra ty  ponosiła wieś 
polska.

Polska otrzyma pożyczkę 500 miljonów fran­
ków. Cała opinja po lska w iele uw agi pośw ięcała w i­
zycie gen. G am elina w Polsce oraz rozm ow om , k tó re  
z nim  przeprow adziły  nasze  najw yższe czynniki w oj­
skow e. N iem niejsze za in teresow an ie  tow arzyszy  za­
pow iedzianej rew izycie generalnego  in sp ek to ra  sił 
zbro jnych  Rydza Śm igłego w P aryżu , k tó ry  w ciągu 
najbliższych dw u tygodni udaje  się do F rancji, gdzie 
będ ą  nadal p row adzone rozm ow y, rozpoczęte w W ar­
szaw ie. Jak  n as inform ują, przedm iotem  tych  rozm ów  
będzie pożyczka dla Polski w sum ie 500,000.000 fr. 
Połow ę tej sum y ma PolsKa o trzym ać w m aterja le  
w ojennym  w Polsce n iep rodukow anym , drugą połow ę 
w gotów ce z p rzeznaczen iem  na inw estycje.

Sprzęty kościelne porzucone w  zbożu. O negdaj 
znaleziono w C zyżynach, gm iny Mogiła, pow iat K ra­
ków, porzucony w zbożu tobol w k tórym  znajdow ały  
się n astęp u jące  p rz ed m io ty : 2 o b ru sy  kościelne białe 
na o łtarze  z g rubego  p łó tna ln ianego  u dołu ze w staw ­
kam i i koronkam i, 2 nakrycia  n a  o łtarz  z blado ró ­
żowej sa tyny , spód z tegoż sam ego m aterja łu  blado 
różow y z frendzlam i, n ak ry c ie  z ciem no bronzow ego 
pluszu o podszew ce satynow ej, b lado seledynow ej 
z obszyciem  z 3 s tro n  oraz kaw ałek  ciem no b ronzo­
wego pluszu w kształcie kapy  kościelnej, jed n ak  do­

łem  o stro  zakończony (form a tró jk ą ta), o brzegach  
obszy tych  w stęgą.

Uczeń gimnazjalny domagał się 30 tysięcy  
dolarów okupu. P rzed  k ilku  m iesiącam i powrócił 
z A m eryki do K łaja K arol Szczudło. Przyw iózł on 
oszczędności w sum ie 50 ty sięcy  dolarów . W  kilka 
tygodni po p zyjeździe Szczudło dostał dw a listy  ano ­
nim ow e, k tó ry ch  a u to r dom agał się złożenia okupu 
w w ysokości 30 tysięcy dolarów , grożąc w raz ie  od­
m ow y śm iercią . W ładze policyjne stw ierdziły , że au ­
to rem  listów  ty ch  by ł daleki k rew n y  Szczudły Leo­
n a rd  N ow ak, abso lw en t 7 k lasy  gim nazjalnej. Sąd 
O kręgow y w K rakow ie skazał N ow aka na 4 m iesiące 
w ięzienia, — zaw ieszając m u w arunkow o w ykonan ie  
kary .

Świętokradztwo pod Chrzanowem. W nocy na  
18 b. m. do kościoła parafja lnego  w B abicach, pow. 
C hrzanów , dostali się n ieznan i sp raw cy , p rzez w yję­
cie k ra t w oknie i dokonali św iętokradztw a. Złoczyńcy 
o tw arli tab ern ak u lu m  i zabrali dwie puszki s re b rn e  
i jed n ą  patenę. Św iętokradców  poszuku je  policja.

A resztow anie rabusiów. Po dłuższych docho­
dzeniach policja w yśledziła spraw ców  napadu  n a  j a ­
dącego row erem  kupca W eisa , k tó rem u zrabow ano  
800 zł. Są n im i: M ichał Kózka i T adeusz Kostecki. 
A resztow ano ich i osadzono w  w ięzieniu tarnow skiem .

Surowa kara za oblanie kwasem  siarkowym. 
K raw iec z Oświęcim ia, 47-letn i M ojżesz E ljasz K irscb, 
żył w  niezgodzie ze sw ą żoną G eszą. Po pew nym  
czasie G esza opuściła K irscba, u zy sk a ła  rozw ód i za­
w arła  now y zw iązek m ałżeński. K irsch nam aw iał ją, 
by  pow róciła do niego, a gdy to  n ie  pom ogło z zem ­
sty  oblał jej tw arz  kw asem  siarkow ym . G esza s tra ­
ciła p raw e oko. — Sąd O kręgow y w K rakow ie skazał 
K irscha n a  dw a la ta  w ięzienia.

Utonął w  Prucie. S tu d en t W arszaw skiej Polite­
chniki H en ry k  T ro janow ski kąp iąc  się w P rucie, ude­
rzy ł głow ą o podw odną skałę, sku tk iem  czego stracił 
przy tom ność i u tonął. Zwłoki jego w ydobyto  po paru  
godzinach.

Krowa przyczyną śmierci. Tragiczny w ypadek  
zdarzy ł się onegdaj w Sygniów ce W ielkiej. N iejaki 
M ostowy usiłow ał spędzić sw ą k row ę z to ru  kolejo­
wego. Nie zdążył jed n ak  sam  usu n ąć  się z to ru , p rzed  
nadjeżdżającym  pociągiem  i po trącony  przez m aszynę 
zginął n a  m iejscu.

Napad bandytów na rolnika. Do zagrody  W. 
O lesińskiego we wsi Z ielona P ie lgorzejew ska, gm iny 
Luborzyca, pow iatu  m iechow skiego, w targnęło  4 ban ­
dytów , k tó rzy  pod groźbą rew olw erów  zażądali w y­
dan ia  1.500 zł., k tó re  O lesiński m iał rzekom o posia­
dać w dom u. Spotkaw szy  się z odm ow ą, bandyci po ­
bili O lesińskiego, a n as tęp n ie  zrabow ali 25 zł. gotów ką 
i różne przedm ioty , ogólnej w artości 500 zł., poczem  
zbiegli w niew iadom ym  k ierunku .

Napad bandytów przebranych za kobiety. — 
W  lesie pom iędzy w siam i K orczynem  i L eśną, w po­
wiecie kieleckim  został postrze lony  z rew olw erów  
przez dwu osobników  p rzeb ranych  za kob ie ty  ro b o ­
tn ik  leśny  Jan  Purguł. W w yniku  śledztw a ustalono , 
że czynu  tego dopuścili się F ranc iszek  Dobosz i F ra n ­
ciszek Nyga z N iegosławic, gm iny Piekoszów . Tłem  
zajścia by ły  porachunki osobiste .

Kupiła stare banknoty jako dolary. Na za rzą­
dzenie sędziego śledczego Sądu O kręgow ego w K a­
tow icach zostali osadzen i w w ięzieniu śledczem  sp ry ­
tni oszuści M arcin Szw ajnoch, E ry k  W ajda i J a n  J a ­
necki, k tó rzy  oszukali w dow ę P orschkow ą z K atow ic 
n a  przeszło  1.400 zł. Jak  u sta lono  w czasie, oszuści



dowiedzieli się w jak iś  sposób, że P orschkow a jes t 
w posiadaniu  pożyczki budow lanej. Zjawili się więc 
w jej m ieszkaniu , gdzie pokazali jej za lakow aną p ię­
ciom a p ieczątkam i k o p ertę  i zawiadom ili ją, że na 
jej obligacyję padła w iększa w yg ran a  jed n ak  m usi za­
płacić n a  koszta  m an ipu lacy jne 250 zł. G dy P orsch­
kow a w ręczyła oszustom  żądaną  sum ę, spostrzeg li 
oni, że m a ona w iększą gotów kę i dlatego p ostano­
wili oni podstępem  w yłudzić od niej w szystk ie  osz­
czędności. Zaproponow ali jej więc, by  oszczędności 
sw e ulokow ała w dolarach. P orschkow a kupow ała od 
oszustów  rzekom o dolary , a gdy oszustom  w ypłaciła 
przeszło  ty siąc  złotych, przekonała  się, że za drogie 
p ien iądze kup iła  s ta re , w ycofane z obiegu niem ieckie 
b an k n o ty  tysiąc-m arkow e. W tenczas P orschkow a za­
w iadom iła policję, k tó ra  u ję ła  oszustów  i odstaw iła 
ich do dyspozycji w ładz sądow ych. Ale pieniędzy 
n iem a i k to  wie czy P orschkow a będzie je  z pow ro­
tem  oglądać.

Cudzoziemiec usiłow ał w yw ieźć 3.500 funtów  
szterllngów. D nia 20 sie rpn ia  b. r. a resztow any  zo­
s ta ł w K atow icach cudzoziem iec, nauczyciel języka 
angielskiego. A n thony  D aniel, k tó ry  usiłow ał na  pod­
staw ie  sfałszow anego zezw olenia dew izow ego w y­
wieźć z Polski 3.500 fan tów  szterlingów , to  je s t około 
96 tysięcy  złotych. W  zw iązku z pow yższą spraw ą 
n a  polecenie p ro k u ra to ra  S ądu O kręgow ego w K ato­
wicach a resz to w an y  został p rzez sędziego śledczego 
adw okat dr. Salom on M arkowicz z K atow ic pod za­
rzu tem  udzielen ia pom ocy przy n ielegalnym  przew o­
zie dewiz. O debrane p ien iądze skonfiskow ano.

Spór o zwłoki. N iezw ykłe w ydarzen ie rozegrało  
się  onegdaj n a  cm en ta rzu  żydow skim  w W arszaw ie. 
Gdy m iał być pogrzebany  35 letn i J. N eum an, u rz ę ­
dn ik  w ojskow y, zjaw ili się przedstaw iciele  w ojsko­
wości i okazali nakaz  P ro k u ra tu ry  w strzym an ia  po­
grzebu , gdyż zm arły  był katolikiem . Pogrzeb  żydow ski 
p rzerw an o  w osta tn ie j chwili i w szczęto dochodzenia’ 
Żona N eu m an a tw ierdzi, że nic n ie wie o zm ianie 
w yznan ia  p rzez  jej męża. Dzieci w ychow ują się w re ­
ligji żydow skiej. Mąż był członkiem  gm iny żydow skiej 
i w ykonyw ał p rak ty k i relig ijne. P rzed  śm iercią w y­
raził on życzenie, aby  pochow ano go na cm en tarzu  
żydow skim  obok ojca. Koledzy zm arłego tw u  rdzą  n a ­
tom iast, że p rzed  k ilku  Jaty przechrzcił się on w Czę 
Stochowie.

Konfiskata „dzieł" wróżbity. W W arszaw ie do­
konano  ko n fisk a ty  b ro szu r znanego  w różbity  Sziller- 
Szkolnika. Policja dokonała rew izji w b ib ljo te ce„ Ś w it“ 
stanow iącej jego w łasność. W  dw u pokojach zgrom a­
dzone by ły  książki i b ro szu ry , pośw ięcone w yłącznie 
chorobom  w enerycznym  i przeżyciom  erotycznym . 
B ibljoteka by ła  szeroko  rek lam ow ana, zw łaszcza w p ra ­
sie prow incjonalnej, gdyż Sziller-Szkolnik podejm ow ał 
się bezp ła tnego  p rzepow iadan ia  przyszłości za w yku­
pienie abonam en tu  czyteln i. Sziller-Szkolnik pocią­
gn ię ty  będzie do odpow iedzialności k arn e j za  szerzenie 
pornografji i dem oralizację m łodzieży. Okazało się, że 
w iększość jego k lientów  stanow iły  kuchark i, robotnice, 
rzem ieślnicy , a p rzedew szystk iem  młodzież szkolna 
w w ieku od 13 do 17 lat.

Przebity dyszlem. Na p rzejeździe, kolejow ym  
w K obiorze koło Piotrow ic, jadący  m otocyklem  w k ie ­
ru n k u  G ostyni — 25 letn i R ufin D ziura z Piotrow ic, 
w tow arzystw ie  20-letniego R udolfa G óreckiego ró ­
w nież z P iotrow ic — z pow odu zepsucia się ośw ie­
tlen ia  n ajechał n a  jadącą z przeciw nej s tro n y  fu r­
m ankę J a n a  W ocki z K am esznicy, pow iat Żyw iec. 
Z derzenie było tak  silne, że siedzący n a  siodełku w ty le

G órecki, w padł n a  dyszel fu rm anki, k tó ry  przebił m u 
k la tk ę  p iersiow ą na wylot, co spow odow ało n a ty ch ­
m iastow ą śm ierć. D ziura złam ał lew y obojczyk i do­
znał ogólnych ob rażeń  ciała. W stan ie  n ieprzy tom nym  
przew ieziono go do szpitala. Koń został okaleczony, 
a  wóz uszkodzony. Zwłoki śp. G óreckiego um ieszczono 
w m iejscowej kostn icy  do dyspozycji w ładz sądow ych. 
J a k  ustaliły  dochodzenia, w inę w ypadku ponosi mo­
tocyklista  D ziura.

Straszne skutki pioruna, który uderzył w 14 
górników. Z łęczyckiego donoszą o strasznym  w y­
padku , k tó ry  w ydarzył się w m ajątku  Sm olice w cza­
sie n iedaw nej burzy . C zternastu  robotników , zatrn- 
dnionych na polach m ajątku , ukry ło  się w sterc ie  siana. 
W s te r tę  uderzy ł p io run  i zapalił ją. P rzybyli na m iej­
scu w ieśniacy w ydobyli ze s te r ty  pięć zwłok, oraz 
dziew ięciu porażonych, w tem  dw u w beznadziejnym  
stan ie .

Złote guziki u cyganów. N a Ś ląsku opolskim  
policja n iem iecka przychw yciła rodzinę cygańską, 
k tó ra  n a  w łasnym  wozie zam ierzała  przekroczyć g ra ­
nicę. W w yniku  dokładnego zbadania wozu cygań­
skiego w ykry to  schow ane w sta re j ru rze  1 000 m a­
re k  niem ieckich, rów nocześnie stw ierdzono, że guziki 
u  u b rań  cygańskich były  ze szczerego złota. P rze­
m yślnych  cyganów  przekazano  sądow i doraźnem u, 
k tó ry  w ym ierzył im k a ry  pozbaw ienia wolności do
2 -m iesięcy i g rzyw ny  pien iężne.

Omal że go nie zagryzły szczury. W jednej 
z m iejscowości w S udetach  pojaw iła się o lbrzym ia 
ilość szczurów . G ryzonie te  g rom adam i całem i zale 
gają szosy i drogi. Co dziw niejsze, źe szczury  te  n ie­
ty lko  n ie uciekają  p rzed  ludźm i, a le  przeciw nie n a­
padają na nich. P ew ien  ro w erzy sta  jadący  d rogą w je­
chał w grom adę szczurów . Podrażnione zw ierzęta  
ścigały go 20 m etrów . W kilka chw il później p rze ­
chodził tęd y  pew ien tu ry s ta  i zabił dw a szczury  la­
ską. Pozostałe zw ierzęta  rzuciły  się na  pieszego w ę­
drow ca i gdyby  nie pom oc chłopów, k tó rzy  n a  k rzy k  
n apadn ię tego  nadbiegli z pobliskich pastw isk , tu ry s ta  
by łby  został zagryziony  p rzez rozjuszone szczury. 
W ędrow iec m iał na nogach, tw arzy  i szyi liczne ra n y  
pochodzące od u k ąszen ia  p rzez szczury.

Bestjalska zbrodnia i5-letniego chłopca. Jak  
donosi tygodn ik  „K atholisches L eben" z 16 sierpn ia  
b. r., w ychodzący w W iedniu, 15 le tn i ch łopak popeł­
nił n iedaw no w W iedniu b estja lską  zb ro d n ię : udusił 
sw ą bab k ę  sznurem  od bielizny i, ab y  upozorow ać 
sam obójstw o, pow iesił zwłoki staruszk i n a  haku . Z a­
p y tan y  p rzez sędziego, czem u to uczynił, odpow ie­
dział: „S tara  nie pozwoliła mi zostać chłopcem  o k rę­
tow ym  a w k inie w idziałem , że bandyci um ieją się 
tak  urządzić, źe n ik t ich n ie wyśledzi i ja  chciałem  
tak  zrobić". W ypadek  ten  dowodzi’ jak  straszliw ie 
rozkładow y wpływ w yw ierają n a  duszę m łodocianą 
obrazy  fiłmowe, zapraw ione tak  zw anym  „rom antyz­
m em  zbrodni", g loryfikacją bandytów , ich odwagi, 
pom ysłow ości. Na zapalną m łodzieńczą w yobraźnię 
działają tak ie  film y oszałam iając i sugestjonu jąc, za­
tru w a ją  dusze.

Rabunek 800.000 franków na ożywionej ulicy. 
D onoszą z Nizzy, że dziś z ra n a  6 bandytów , jadących  
sam ochodem , zrabow ało  dwom  urzędnikom  w orek, 
zaw ierający  800.000 franków , k tó re  urzędnicy  p rze­
wozili do k asy  skarbow ej. N apad odbył się w n a j­
bardziej ożyw ionej dzielnicy m iasta . W ładze bezp ie­
czeństw a niezw łocznie rozpoczęły poszukiw ania. — 
P o ste ru n k i na  g ran icy  francusko  - włoskiej zostały 
zaalarm ow ane.



Rozruchy w  Palestynie. W Jaffie  zarządzono 
w ubiegły  w torek  s tan  w yjątkow y i w szystkim  m ie­
szkańcom  zakazano  opuszczania dom ów p rzez  całą 
dobę z w yjątkiem  3 godzin m iędzy godziną 5 a 8 
rano . W tym  czasie w olno wychodzić na  ulicę, celem  
zakupów . Zakaz, k tó ry  obow iązuje aż do odw ołania, 
m a ch a rak te r k a ry  zbiorow ej za zam ordow anie dwóch 
żydow skich p ie lęg n iarek  oraz m a na celu zapobieżenie 
starciom  m iędzy a rab sk ą  ludnością Jaffy  a żydow ską 
ludnością w Tel-A vivie. W  ciągu nocy p rzy b y ły  do 
Jaffy  posiłki w ojskow e, k tó re  otoczyły m iasto k o rdo­
nem , n ie  w puszczając nikogo do środka. Ruch ko le­
jow y m iędzy Jaffą  i Tel-A vivem  zaw ieszono. Z am or­
dow ane p ielęgniarki-żydów ki za trudn ione były  w szpi­
talu  rządow ym  w Jaffie. Zostały one zaatakow ane 
strzałam i w czasie p rzechadzk i przed szpitalem , p rzy ­
czem  jed n a  padła n a  m iejscu, a d ruga zm arła  później 
w sku tek  odniesionych ran . Spraw ców  nie w ykryto. 
T rzecia żydów ka została zastrzelona p rzez  A raba 
w czasie a tak u  n a  osiedle żydow skie n ad  m orzem . 
W ciągu nocy dokonano n ap ad u  n a  ko lonję żydo­
w ską pod Jerozolim ą. Jed en  ko lon ista  żydow ski został 
ciężko ran iony , a dwóch lżej. Na plaży Beit W agen, 
koło Tel A vivu, znaleziono zaszty letow anego  A raba. 
Spraw cy są  n iew ykryci. P ew ien  Arab został zastrze­
lony przez żo łnierzy w chwili, gdy rzucał bom bę w dziel­
nicy B renner w Tel A vivie. A resztow ano tam  5 ko­
m unistów  żydow skich, k tó rzy  usiłow ali zorganizow ać 
dem onstrancję w  czasie pogrzebu ofiar zasadzki, u rz ą ­
dzonej pod m iastem . Jednego kom unistę  aresztow ano  
za kolportow anie u lo tek . P onadto  zanotow ano szereg 
w ypadków  odosobnionej s trze lan iny .

Em ir T ransjo rdan ji Abdulab w ysłał do w ysokiego 
kom isarza b ry ty jsk iego  sir A rtu ra  W auchope pism o 
w którem  g w aran tu je  natychm iastow e zaprzestan ie  
akcji tero rystycznej pod w arunkiem , że rząd  p a les ty ń ­
ski p rzy rzekn ie  am nestję  dla Arabów, in te rnow anych  
w obozie S arafand , zaw iesi dochodzenia przeciw ko 
osobom aresztow anym  za in n e  p rzestęp stw a niż c ięż­
k ie zbrodnie, oraz w strzym a przyjazd  żydów do P a­
lestyny , P ropozycje em ira uzyskać m iały poparcie 
um iarkow anych kół arabskich .

W zw iązku z pogłoskam i, że rząd  b ry ty jsk i za­
m ierza tym czasow o zaw iesić przy jazd  żydów  odbyła 
się w Jerozolim ie konfe renc ja  rad y  narodow ej żydów 
z udziałem  100 delegatów , rep rezen tu jący ch  w szyst­
kie sfe ry  ludności żydow skiej w P alestyn ie . K onfe­
rencja  ta  m a n a  celu zm obilizow anie opinji społeczeń­
stw a żydow skiego na całym  świecie przeciw ko cho­
ciażby ty lko tym czasow em u zaw ieszeniu  p rzy jazdu  
żydów  do P alestyny . — Przez cały  czw artek  ub ie­
głego tygodnia trw ała  b itw a w pobliżu m iejscowości 
H edera pom iędzy A rabam i a żołnierzam i angielskim i. 
15 A rabów  zostało zabitych. B itw a pow stała n a  tle 
zaatakow ania  patro lu  bry ty jsk iego . Pozatem  A rabo­
wie zaatakow ali dwóch policjantów , k tó rym  n a  po­
moc przybyli żołnierze. Podczas bitw y z w ojskiem  
w spółdziałały sam oloty. Z pośród  żołnierzy bry ty jsk ich  
niem a ani ran n y ch  an i zabitych.

W ubiegły p ią tek  doszło do dw óch w iększych 
u tarczek  w ojska z bandam i A rabów . Oddział straży  
granicznej w T ransjo rdan ji odparł koło T ubas bandę 
kilkudziesięciu  pow stańców  arabskich , zadając n ap a ­
stnikom  s tra ty , przyczem  jeden  ra n n y  A rab  został 
ujęty- Oddział w ojska b ry ty jsk ieg o  w padł na  trop  licz­
nej bandy  A rabów  w okolicy K arkur. W czasie walki, 
jaka  się w yw iązała, w ojsko posługiw ało się rów nież 
sam olotam i. Po całodziennej bitw ie w ojskom  augiel- 
k im  udało się rozbić bandę, k tó ra  poniosła  pow ażne

s tra ty . Ogółem  32 A rabów  zostało  zabitych. A kcja 
sab o tażu  i te ro ru  trw a ła  nadal. P ro feso r języ k a  i li­
te ra tu ry  arabsk ie j na  un iw ersy tec ie  heb ra jsk im  w J e ­
rozolim ie, dr. Billig, został zastrzelony , w sw em  m ie­
szkaniu . Nie w y k ry ty  sp raw ca podkrad ł się pod dom 
i strzelił p rzez okno do pokoju, w k tó ry m  dr. Billig 
czy ta ł w łaśn ie K oran. Dom ten  znajdu je się w po­
bliżu rezydencji W ysokiego K om isarza P a lesty n y  i głó­
w nej k w a te ry  w ojskow ej. R u ry  w odociągow e koło 
L a tu rn  zostały  uszkodzone na sk u tek  eksplozji pod­
łożonego m aterja łu  w ybuchow ego. Koło L iddy uległ 
w ykolejen iu  pociąg tow arow y.

221 zabitych i 1.299 rannych w  Palestynie. 
Do 19 s ie rp n ia  ilość zabitych w całym  k ra ju  w ynosi 
221 osób, w tem  130 A rabów , 68 żydów, 6 chrześci­
jan  cyw ilnych oraz  23 w ojskow ych i policjantów  za? 
rów no  b ry ty jsk ich , gdy A rabow ie zabici w czasie 
u ta rczek  zostają pochow ani p rzez  sw ych tow arzyszy . 
O gólna liczba rannych  w ynosi 1.200. A resztow ano 
2.392 A rabów , z czego 1.439 zostało skazanych , 614 
zw olnionych, zaś w obec 285 śledztw o je s t obecnie 
w toku . L iczba aresz to w an y ch  żydów  w ynosi 309.

Odważni żydzi. Żydzi postanow ili w ystąpić czyn­
nie przeciw  A rabom  celem  zdław ienia rozruchów , 
trw ających  już czw arty  m iesiąc. Na czele sam oobrony 
s tan ą  by li oficerow ie, podoficerow ie i żołnierze d a­
w nego leg jonu  Ż abotyńskiego . Sam oobrona w y p o sa­
żona je s t w najnow szy  sp rzę t w ojenny  i dysponu je  
bom bam i i b ron ią  m aszynow ą. Do w alk i je s t już po­
dobno gotow ych 60 tysięcy  uzbro jonych  i p rzeszko­
lonych  żydów . W ciągu osta tn ich  k ilku dni odbyli 
żydzi pa lesty ń scy  szereg  konferency j i n a rad , w wy­
n ik u  k tó ry ch  postanow iono p rzy stąp ić  do akcji czyn­
nej. Odważni ż y d z i!

Pierwsza gazeta w łoska w  Addis Abeble.

Włosi rozpoczęli wydawanie gazety w Addis Abebie, jednak 
w języku włoskim nie tubylczym. Na obrazka widzimy żołnie­
rza z włoskiego Somali, który zdołał' się nauczyć włoskiego 

języka i czyta tę gazetę.



R Z E C Z Y  C I E K A W E .
Małpa i wielbłąd nie umieją pływać.

S k w arne i u palne  lato  zm usza n as  do szukan ia 
ochłody w ożyw czej kąpieli i zachęca do nauk i p ły ­
w ania. Ludzie bow iem  są  w m niej szczęśliwem  poło­
żeniu, niż zw ierzęta , nie są p rzez n a tu rę  uposażeni 
ta len tem  pływ ackim . W szystkie zw ierzęta  za w y jąt­
kiem  m ałpy i w ielbłąda obeznane są ze sz tu k ą  p ły ­
w ania i p ływ ają udolnie, lub  m niej udoluie „dow ol­
nym  sty lem ". P ierw sze m iejsce w śród  zw ierząt-p ły- 
w aków  zajm uje bezapelacy jn ie  kot. Słoń m im o sw ej 
ciężkiej w agi u trzy m u je  się z łatw ością p rzez 24 go ­
dziny n a  pow ierzchni wody. Posiada on jeszcze sp e ­
c jalną zdolność — jes t doskonałym  nurk iem . Może 
głęboko zanurzyć się w w odzie i w ciągać pow ietrze 
trąb ą  w ystaw ioną n a  pow ierzchnię.

Temperatura gwiazd.
S ły n n y  uczony angielski, sir Jam es ogłosił n ie ' 

daw no in te re su jącą  rozpraw ę, w  k tó rej om aw ia ogrom ’ 
ną, a n iedostępną dla n as  siłę gw iazd. G dyby energ ja  
ta  m ówi s ir  Jam es, m ogła być zużytkow ana, siła na 
św iecie b y łaby  tak  tan ia , że p raca  ręczna sta łab y  się 
zupełn ie  zbyteczną. Syrjusz nap rzyk ład  posiada tem ­
p e ra tu rę  około 11.000 stopni C. i je s t stosunkow o 
jeszcze dość chłodny. N ajgorętsze bow iem  gw iazdy 
m ają tem p e ra tu rę  około 70.000 stopni C. czyli 12 cie 
razy  w yższą niż słońce. G dyby energ ja , em anow ana 
z jednej z takich gw iazd n a  pow ierzchni jednego cala 
kw adratow ego , m ogła być p rzez n as  w yzyskana, do­
s ta rczy łab y  ona siły napędow ej całej flocie b ry ty j­
skiej. W  porów naniu  z tem  en e rg ja  p rzesy łan a  nam  
p rzez słońce je s t dość słaba, w ynosi bow iem  50 HP. 
z każdego  cala kw adratow ego  jego pow ierzchni. N ie­
s te ty , na jg o rę tsze  gw iazdy, położone są  bardzo  d a­

leko od ziem i i św iatło z nich p rzybyw a do nas po 
m iljonach lat.

Fałszowanie pieniędzy uniemożliwione.
W  cen tra li B anku  Państw ow ego w S ydney  u s ta ­

w iono now e m aszyny elek tryczne , sp raw dzające  czy 
p ieniądze n ie  są fałszyw e. W ynalazca ty ch  m aszyn  
je s t m łody in ży n ier L yttle . M aszyny na podstaw ie 
tak  zw anej e lek trycznej analizy , sp raw d zają  czy dana 
m oneta w zględnie b an k n o t jes t sfałszow any czy nie. 
P ieniądze zostają  w rzucone do zb iorn ika um ieszczo­
nego u  góry  tej m aszyny. N astępn ie przechodzą one 
p rzez specja ln ie  sk o n stru o w an ą  ru rę , w k tó re j od­
byw a się ow a analiza. D obre zostają rozsegregow ane 
i w ylatu ją  odpow iednim i otw oram i. Fałszyw e zostają 
za trzym ane i w y latu ją  specjalnym  otw orem . M aszyna 
m oże w podobny sposób, odpow iednio n as taw io n a  
spraw dzić rów nież bankno ty .

Światełko alarmowe w ręku wędkarza.
W  A m eryce w ynaleziono ap a ra t, k tó ry  um ożli­

w ia łow ienie ry b  na w ędkę n aw et w nocy, po ciem ku. 
W  p ływ aku  um ieszczona jes t m aleńka b a te ry jk a  elek­
tryczna, połączona przew odnikiem  z m aleńką żarów ką 
um ieszczoną na k iju  wędki. Jeśli ry b a  złapie się na  
p rzynętę, pociąga sznurek , b a te r ja  działa i n a ty ch ­
m iast zapala się żarów ka. M igotanie żarów ki je s t zna­
kiem  dla ryb ak a , że na  w ędkę złapała się ryba.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
Pp: „R o t-A rt“ w T.: Nadesłaną ostatnio humoreskę wy­

drukujemy w „Roli", jednak kiedy nie możemy orzec, tymbar, 
dziej, że będzie w niej trochę poprawek. Jeżeli się dowiemy 
gdzie taki aparat można nabyć, to zamieścimy adres w „Roli". 
4 zł. otrzymaliśmy. — Józef Hebda w G.: Pożyczanie „Roli" 
prosimy przerwać, gdyż to korzyści nie przynosi ani Panu, ani 
nam, pożyczającego zaś przyzwyczaja do wykorzystywania są­
siadów. W miejsce poniszczonych numerów „Roli" wysłaliśmy 
Panu inne. Wzajemnie pozdrawiamy Pana. Maciuś za pamięć 
dziękuje

Zagadki do nagrody.
1. Krzyżówka magiczna.

(Ułożyła Zotja Augustowska).

a a a
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Podane litery w kwadracikach poprze­
stawiać w ten sposób, aby utworzyły trzy 
wyrazy równobrzmiące w kierunku pio­
nowym i poziomym.

Znaczenie wyrazów: 1) Zwierzątko

morskie. 2) Tkanina. 3) Związek chemi­
czny.

2. Łamigłówka.
(Ułożył Karol Baran z W.).

X E O  Postać biblijna.
X E D  Jedna z najwięk. rzek Szwajcarji. 
X U n  Rzeka w Egipcie.
X G O  Rzeka w Niemczech dopływ Renu. 
X n n  Inaczej część.
X D D  Zwierz zaginiony.
X U D  Imię żeńskie.
X I II I Zwierzę owadożercze.
X D D  Zwierzę domowe.
X D D  Wiersz.

W miejsce krzyżyków i kwadracików 
wstawić odpowiednie litery, aby utworzy­
ły 10 wyrazów, z których początkowe li­
tery czytane z góry na dół dadzą imię 
i nazwisko sławnego malarza polskiego.

3. Szarady.
I

Znów nowa szaradka, wcale pracowita, 
Wyszła jakby z płatka, pomyślcie i kwita,

Pierwsze to zabawy; nazwa mości panie- 
Nie miej też obawy o jej rozwiązanie. 
Drugie, słowo daję, wyraz używany,
Kto w domu zostaje a nikt mu nie dany, 
Tak on ci powiada. Całość goi rany,
Z wonności się składa.

II.
Trzecie z drugiem połącz razem,
A da ci rzekę tym razem,
Zaś pierwsze samo przeczytane, 
Miejsce z historji znane.
Całość imię to niewieście,
Znane na wsi, znane w mieście.

4. Arytmogryf.
(Ułożył Michał Więcław z N.).

1 2 3 2 Ciężary porusza.
4 1 2  5 Drogi kamień.
5 2 6 3 Zwycięzcy mają.
7 2 3 2 Imię żeńskie.
8 2 3 2 Zbrodniarzy czeka.
2 3 2 8 Napój rozpalający.

Początkowe litery czytane z góry na dół 
dadzą słowo wszystkim nam drogie

Za dobre rozwiązanie powyższych zaga­
dek przeznaczamy dwie książki powieścio­
we w nagrodę.

Termin nadsyłania rozwiązań upływa dnia 7 września br 
Znaczenie zagadek z Nr 33 „Roli": 1. Trójkąt magiczny 

Tarnów 2. Szarady: I. Karety II. Cytryna. III. Kaganek. — 
3. Kwadrat magiczny: Busk. Usta. Step. Kapa. 4. Bilet wizy­
towy: Obywatel ziemski.

Dobrego rozwiązania wszystkich zagadek nikt nie nadesłał. 
Częściowe rozwiązanie nadesłali pp.: Józef Kapuściński z L. i 
Franciszek Kamiński z Ś.

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Feliks Kowalczyk. Drukarnia „Monopol" w Krakowie Na Gródku.



Pszenica
Żyto
Owies
Jęczmień

Giełda płodów rolniczych.
z dnia 25 sierpnia b. r.

‘20,50— 20 75 Słoma długa
15*15— 15*30 
12 75— 13-25 
14-25— 15-25

4-00— 4-25
o-oo—o-oo

Fasola biała 23'00— 24‘00 
Groch zwyk. 25 00—27‘00 
Siano słodk. 5 ’50— 6'00 
Łubin żółty 14’50— 15'00 
Konicz.pastew6‘0 0 — 7*00

Ziemniaki stoł.
Koniczyna na- 
sienn. czer. 148'00— 152*00 
Mąka pszen. 37 00— 38'00 
Mąka żytnia 25 5 0 —26.00 
Otręby pszen. 9 '50— 10 00 
Otręby żytnie 9‘50— 10 00 
M ąka czerw. 10.00— 11-50

Wyjaśnił.
K ilka pań przechodziło  podczas ja rm ark u  koło 

chłopa, k tó ry  trzym ał m ałego capka n a  sp rzedaż . 
Je d n a  z pań, g łaskając capka, rzecze :

— B ardzo to  ładne, ale dlaczegóż jeszcze n ie  m a 
rogów  ?

— Bo jeszcze n ie  ożeniony — odrzek ł chłop.

LEKARZ-DENTYSTA
A L E K S A N D E R  R O M M

powrócił 
i przyjmuje w domu p. Mrugały w Krośnie 

obok M iejskiej Kasy O szczędności.

Ceny konkurencyjne. " 0 8

9 Miodarki, podkurzacza, maski na 
r  3 ^ l & O S l l  J.SS I  twarz, sita do miodu, w ęzę
sztuczną z najgłębszemi komórkami pod gwarancją z czystego, 
pszczelego wosku, oraz kupuję wosk, przerabiam na węzę i za­
mieniam na przybory, jakoteż wszelkie inne przybory polecam
najtaniej: Michał Popow Wytwórnia Przyborów Pszczelni- 
czych oraz Pracownia Mechaniczno - Blacharska i robót 
wodociągowych, Kraków, ul. św. Tomasza L. 2. w podworcu, 
Wykonuje wszelkie roboty w zakres blacharstwa wchodzące jak 
krycie dachów, wież kościołów itp. oraz uskutecznia naprawy 
tychże tak w miejscu jak i na prowincji. Cenniki darmo. Ofer­

ty i porada fachowa bezpłatnie. Uwaga na adres!

Ceny rozumieją się za towar średniej jakości za handl. 100 kg

Cennik bydła i trzody na miejskiej targowicy w Krakowie.
Dnia 25 sierpnia 1936 r.

Ceny poniższe rozumieją się za jeden kilogram żywej wagi: 
Buchaje . . 0.52—0.69 Jałownik . 0 5 4 —0.68
Woły . . . 0.58—0,67 Cielęta . . 0 .5 8 -1 .0 3
K row y . . . 0.24—0.70 Świnie . . 0 60— 1.12

Świnie bita waga . 1.00 zł. do 1.42 zł.

Warunki powodzenia.
P ew ien  ojciec opow iada sw em u synow i, że dwie 

rzeczy  w aru n k u ją  pow odzenie w  św iecie.
— A jak ie  to  są  rz ecz y ?  — p y ta  syn.
— Uczciwość i bystrość.
— A co to  je s t uczciw ość?
— Zaw sze dotrzym yw ać słowa.
— A b y s tro ść?
— N igdy słow a n ie daw ać.

ŚPIEW I MUZYKA.
Mimo różnychniedomogów życiowych, człowiek chętnie 

słucha śpiewu lub muzyki, a wiciu młodych pragnie ucze­
stniczyć w wykonaniu słyszanych melodyj. Toteż wielu 
ludzi obdarzonych słuchem muzycznym, rwie się do nauki 
gry na instrumencie najwięcej mu odpowiadającym. Nie­
stety często z braku czy to sposobności czy też funduszów, 
ograniczyć się muszą do naśladowania molodyj zasłyszą- 
nych, gdyż nie mieli i nie mają możności poznania sztuki 
nut, niektórzy znow u posiadający zapomniane początki 
znajdują się w tem samem co i pierwsi położeniu.

Zwrócić wypada uwagę na podręcznik wydany przez 
jednego z amatorów muzycznych, służący jako samouk do 
nauki gry na skrzypcach i to bez pomocy nauczyciela, 
obejmujący praktyczne ćwiczenia i wyczerpujące obja­
śnienia wraz z ilustracją t. zw. placówek a z zestawienia 
klucza wiolinowego z kluczem basowym i altowym, znaj­
dującego się przy końcu samouka, każdy obeznany z za­
stosowaniem nut na skrzypcach, potrafi się zorjentować 
ze zastosowaniem ich na dalszych instrumentach smycz­
kowych, to jest na altówce, basetli i basie.

Przystępna cena samouka 5 zł. udostępnia każdemu 
możność nauczenia się gry na wymienionych instrumentach.

Wysyła za pobraniem pocztowem wydawca
Piotr Woitai w Bochni.

w podgórskiej, ruchliwej okolicy 
m  mii ■ w ydzierżawię wraz z mieszka
niem i ogrodem. Idealne dla emeryta lub rekonwalescenta 
Zgłoszenia do Administracji „Roli" pod „Restauracja"

^ “W Ę S  dla stow arzyszeń ,
urzędów  gm innych  

parafjalnych .Kółek Rolniczych i t. p.
6W O ŹD II1 DO SZTANDAflOW
Odznaki dla Stowarzyszeń wykonają po najniższych eonach

JÓZEF MARCZYK RYtowni*
K r a k ó w , i w .  T o m e n a a  9t4 (iHofe kasy Iim im ul)
K o n to  E . K. O . K ra k ó w  N r. 407.948. Telef. 113.84

SKRZYPCE1M
skorygowane do użytku szkolnego 1 koncertow e

S t i m i i y  z najlepszych fabryk
W szelkie napraw y uskutecznia po cenach  konkurencyjnych.

P raca  bardzo staranna, 
■ n s t n u n e i i i f  d ^ t e  z fabryki:

BOHLAND & FUCHS
na składzie w w i e l k i m  w y b o r z e  p o leca :

Pracow nia in s tru m e n tó w  M uzycznych

JOZEFA ZAJACA
K r a k ó w ,  n i .  S T lo R * jjn ń « iJ U :a R  9 M .  I. piętro



Baczność Pszczelarze!
WĘZA SZTUCZNA

Kilo 7 z ło ty ch
pod gw arancją z czystego wosku pszczelego wolna od 

zarazków i bakcyli, przy większej ilości taniej. 
Wosk przerabiam  na węzę sztuczną po minimalnej ce­
nie według różnych wym iarów. P rzybory  Pszczelarskie 
poiee* „NEPTUN", Krekśw, aL S n n p a d ik t  Nr 9 
w jwdwłtiB . Pracow nia napraw y m asiyn Ao pisania

_________________________ U w aga n a  a d res ._________________________

160 zł.

Piosenkarz Polski Zbiór najpiękniejszych piose-
mnmBBHBBHBMHmniBHKsai * Piosenki ludowe^ 13.D6- 
czne, miłosne, żartobliwe Krakowiaki, M azury, oberki, 
Kujawiaki, dumki, serenady, P iosenki młodzieży, pio­
senki narzeczonych, piosenki swatów, piosenki drużbów, 
piosenki taneczne na weselu, śpiewki przy oczepinach, 

piosenki dożynkowe i wiele innych. Stron 120.
Do nabycia w Administracji „Roli*. Cena 1 zl. 25 gr.

Reklamacje o nieotrzym ane egzem plarze „Roli* 
pisze się n ie w  listach ale na zw ykłych kartkach pa­
pieru tej w ielkości co pocztówka. Nad adresem trze* 
ba napisać „Reklamacja gazetowa*. Na odwrotnej 
stronie pisze się który num er nie nadszedł. Rekla­
mację taką nieopłaconą wrzuca się  do skrzynki poczt

kosztuje u nas najnow ­
sza cicho szyjąca m a­
szyna do szycia, haftu, 

cerowania, mereszkowania i endlowania.
Szyjąca wprzód i wstecz.

Za dobroć m aszyny udzielamy gwaran- 
cyj na 30 lat. — Maszyny s p r z e d a j e m y  również 

i na raty miesięczne.
Polski Dom Maszyn, Rowerów, Gramofonów i Radja

The Kriseher ul. Florjaóska 9.

LUTOWNIK DLA X AK O SM ANT SD
szyli podręcznik do pisania Llatśw m ilo w y c h , oświat 
czynowych, w (prawach małżeńskich oraz plęknyafe 

wierszyków na pocztówki. ZL U l .

na choroby 
nerek, pę­
cherza, wą­
troby, tra­

wienia, anemji kiszek, astmy, zaflegmienia, płuc, oczy­
szczeniu krwi, osłabieniu serca, w  chorobach kobie­
cych i t. d. poleca broszura lecznicza, którą wysy­
ła po nadesłaniu w  liście znaczkami pocztowymi 50 gr. 

Pustelnia ś w . Jana w Dukli.

w a in in e z id i

BŁĘDNICĘ
B R A K  K R W I  U S U W A

Mra KRZYSZTOPORSKIEGO
WIMO CHONOWO-ZELAZISTS i  O rtem

na m alaiza hiszpańskiej
reguluje słabości kobiece, dodaje sity, podnieca, a- 
petyt, przyczynia krwi, fH o io lto m  zadziwiająca 
szybka przywraca siły, & specjalnie polecane prze* 
lekarzy po przebytych ciężkich Chorobach, przy 
osłabieniu ogólnem, w yczerpaniu fiizycznem, umy- 
stowem oraz b raku  ochoty do życia. Działa siłniis 
w zm acniająco w chorobach płucnych, leczy zawro­
ty głowy, nudności i oberwanie. Do nabycia w ap ­
tekach i drogerjach, gdzie niem a, zam aw iać wprost 
s fabryki we w łasnym  interesie, by ustrzec się 
przed podróbkam i, — żądaś wyraźnie Kra KRZY­

SZTOPORSKIEGO 
W I N O  G N I N O W O - t E L A Z I S T E  * O rle*  

Naśladow nictw o energicznie odrzucić!
Cena za FI. zł. 2-00, — Fi. podw ójna żl. 3‘50.

Reumatyzm
artretyzm, gościec, postrzał, ischias, łamania, nadwe­
rężenia, kłucia z powodu przeziębienia, b6l głowy, zę 
bów, katar, przeziębienie, bole żołądka, kurcze łt .  p.

usuwa
Mra K rzy szto f o r sk ie g o

Pain E xpe l le r  z orłem
Do nabycia w aptekach 1 drogerjach, gdzie niema zama­
wiać wprost z fabryki— we własnym interesie, by nstrzedz 
się przed bezwartościoweml podróbkami żądać wy­
raźnie Pain Expelier z Orłem wyrobn Mra Krzysztofor- 

s ki ego — naśladownictwa energicznie odrzucać.
Cena za Flaszkę zł. 1-50.

Krepie baleamewe
Wyrobu 

Mra Krzysztoforskiego 
z orłem Balsam Kapucyński podług przepisu O. Norberta z Pragi

N ajskuteczniejszy w bólach 1 kurczach żołądka, usuw a zł# traw ienie, pobudza apetyt, w zm acnia żołądek, 
działa silnie orzeźwiająco, niezawodny w nudnościach, słabościach, w ym iotach 1 om dleniach -  neioceniony 
środek w czasie podróży i pielgrzym ek oraz w słabościach kobiecych. Leczy zastarzałe rany, ow rzodzenia 
usuwa ból zębów, gardła, dziąseł, chroni zęby od zepsucia. lak o  niezbędny środek domowy w inien być w każ­

dym  domu — w nagłych w ypadkach oddaje nieocenioną .przysługę.
Żądać w yraźnie balsam u kapucyńskiego z orłem  wyrobu Mra Krzysztoforskiego, naśladow nictw a energi­
cznie odrzucać — każda praw dziw a butelka jest zaopatrzona plom bą m etalow ą z orłem. O ile miejscowa 

apteka lub drogerja na składzie nie posiada, zamawiać w prost z fabryki. Cena za fl. zł, 1-70.

Warunki wysyłki: Za koszta opakowania, p rzsy łk i i zaliczenia liczymy zł. I1—, zaś przy  nadesłania pieniędzy 
z góry (można w  znaczkach pocztow ych) liczem y tylko zł. 0’50. — Przy zamówieniu począwszy od zŁ 10 — 
koszta przesyłki, opakowania i zaliczenia darm o, dlatego też korzystnie jest zamawiać wspólnie pod jednym

adresem .
L a b o ra to r |u m  c h e m .-fa rm . M g r. K rz y s z to f o rs k i T e r n 6 w , ul. Towarowa 8


